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Ś W I Ę T Y C H  O B C O W A N I E
Te dwa dni, 1 i 2 listopada, które w 

języku potocznym nazywamy „dniami 
zmarłych“, stanowią dzięki Kościołowi 
i jego liturgii ważny i cenny moment 
ludzkiego życia. Są jakby spotkaniem 
— duchowym oczywiście — żywych z 
umarłymi. A używając kościelno-dog- 
matycznych terminów, są spotkaniem 
„trzech Kościołów“ : pielgrzymującego, 
cierpiącego i triumfującego. I wyrażają 
to, co się mieści w dziewiątym artykule 
Składu Apostolskiego: „wierzę... w 
świętych obcowanie“.

Ważność tych dni polega na tym, że 
ożywiają wiarę w dogmat „świętych 
obcowania“, skłaniają katolika do ko
rzystania z jego dobrodziejstw i do wy
wiązywania się z obowiązków, jakie z 
niego wynikają. Nie na tym jednak — 
czysto religijnym — aspekcie polega 
rola tych dni. Te „święta zmarłych” 
przywodzą nam na pamięć tych, co 
odeszli, ich prace i walki, ich pomyłki 
i ich dokonania; uprzytamniają nam. 
że w dużej mierze z ich prac i mądro
ści i cnót żyjemy, że stanowimy wraz 
z nimi jedność moralną dzięki tradycji.

TRZY KOŚCIOŁY
Przez „świętych obcowanie“ rozumie

my duchowe zjednoczenie wszystkich 
wiernych na ziemi z świętymi w niebie 
i z duszami cierpiącymi w czyśćcu. 
Skład apostolski nazywa ich wszyst
kich „świętymi“. W pierwszym rzędzie 
należy się ta  nazwa tym, którzy się cie
szą szczęściem i chwałą u Boga. Należy 
się także pokutnikom czyśćca. Wpraw
dzie bowiem nie osiągnęli celu i jeszcze 
muszą oczyszczać się ze skaz moral
nych, które zaciągnęli w życiu na zie
mi, ale mają pewność zbawienia; zesz
li ze świata w stanie łaski poświęca-
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jącej, w stanie świętości. Wreszcie naz 
wa „świętych“ w pewnym znaczeniu 
przysługuje także i nam, „pielgrzy
mom“. Naszą „świętością“- jest znamię 
chrztu św., które nawet w grzeszniku 
nie ginie. Wielu zaś żyje w stanie 
autentycznej świętości, w stanie łaski 
poświęcającej. Te trzy Kościoły stano
wią jedność, „świętych obcowanie“. 

-Myśl o tym nasuwa dwie prawdy. -
Pierwszą z nich jest filozoficzna 

prawda o rzeczywistości „tamtego świa
ta“. To nie złudzenie ani wymysł ludz
ki.-To realna prawda. Istnieją i żyją 
dalej ci, co umarli. Żyją dalej święci 
w czyśćcu. I żyją święci w niebie. Nie 
jest to cień życia, jak sądzili Grecy, 
którzy tę przynajmniej rozsądną praw
dę o życiu za grobem wyznawali, że 
odpychali od siebie myśl, jakoby 
śmierć ziemska była unicestwieniem 
wszelkiego życia. Jest to prawdziwe 
życie. Bo żyje dusza ludzka, nieznisz
czalny i nieśmiertelny byt samoistny, 
podłoże i podmiot naszych myśli, u- 
czuć, poruszeń woli, naszej świadomo
ści za życia na ziemi. Żyć przestała 
materia, ciało, ale żyje to, co stanowiło 
jego życiodajną siłę — dusza.

I tę prawdę przypominają nam 
„święta zmarłych“. Nie dla zamącenia 
radości życia. I nie dla dręczenia umy
słu wizją śmierci. Ale dla wprowadze
nia ładu w nasze myśli o życiu i dla 
ustalenia prawdziwej hierarchii war
tości. Po prostu dla zdania sobie spra
wy z rzeczywistości, w jakiej się obra
camy. -

JESZCZE O ORŁACH I KORONACH

Jest jeszcze druga, dogmatyczna 
myśl, która się z „świętami zmarłych“ 
wiąże: myśl o „świętych obcowaniu“.

Harnack z całą lojalnością przyzna
je w swoim dziele o wierze apostolskiej, 
że wiara w „świętych obcowanie“ znaj
duje się już w najstarszych, z czasów 
apostolskich pochodzących świadect
wach i dokumentach. Nie jest dziełem 
soboru trydenckiego, ani scholastyki, 
ani ojców Kościoła. Oparta jest o nau
kę Chrystusa podaną w Ewangelii. Roz- 
winęli ją uczniowie apostolscy i naj
starsi pisarze chrześcijańscy. Stanowi 
zaś najpiękniejsze wykończenie chrze
ścijańskiej eschatologii.

Oto — mówi nam dogmat „świętych 
obcowania“ — święci w niebie znają 
los tych, których zostawili na ziemi, i 
przychodzą im z pomocą, wstawiając 
się przed Bożym Tronem za nimi. Nie 
zamknęli się zazdrośnie w swym błogo
stanie i nie odcięli się samozadowole
niem egoizmu. Nachyleni nad światem 
— można obrazowo powiedzieć'— śle
dzą nasze trudności i cierpienia i ła
godzą je w dostępny sobie sposób. To 
samo czynią w stosunku do tych, któ
rzy jeszcze w czyśćcu wypłacają długi 
sprawiedliwości Bożej.

Artykuł prof. Strońskiego „O krzyż 
w godle Polski i o skutecznym sporów 
sposobie“*) znowu zmusza do odpowie
dzi, ze względu na Towarzystwo Histe
ryczne, przeciw któremu się zwraca. 
Po raz drugi również muszę powrocie 
do zarzutu powtarzanego wielokrotnie 
przez autora, że według orzeczenia To
warzystwa korona z krzyżem „była 
schyłkowa i stanisławowska“.

W ostatnim artykule prof. Stroński 
cytuje tekst orzeczenia (w cudzysło
wie): .... jak za Sasów, Stanisława Au
gusta i później... czarów schyłkowych 
Rzeczypospolitej”.

Jak to brzmiało w orzeczeniu? „Gdy 
w r. 1927 zastąpiono w godle państwo
wym ten rysunek orła dawniejszym, 
jagiellońskim, jedynym tego motywem 
była skłonność, by sięgnąć raczej do 
tradycji Piastów i Jagiellonów, nie zaś 
do czasów schyłkowych Rzeczypospo- 
spolitej i dać orłowi koronę, jaką koro
nowali się królowie: Łokietkową, Kazi
mierza Wielkiego i Jadwigi".

Mowa tu wyraźnie — powtarzam — 
o skłonności twórców dekretu z 1927, 
by sięgać do tradycji czasów mocar
stwowej wielkości Polski i nawiązywać 
do jej form. Nic tu nie wskazuje, by 
orzeczenie Towarzystwa uznawało ko- 
renę z krzyżem za schyłkową, ani na
wet by wydawało sąd o epoce stanisła
wowskiej, która była naraz epoką 
upadku państwa i odradzania się naro
du. Szło o to tylko, by stwierdzić, zgod- 
dnie z prawdą, dlaczego wtedy, w r. 
1927, taki wzór wybrano, nie zaś inny.

Sposób cytowania, zastosowany przez 
prof. Strońskiego, ma za sobą prece
densy, nawet głośne, jak spreparowa
nie przez Bismarcka „depeszy emskiej“ 
w 1870. Natomiast nie wydaje mi się, 
by ten proceder był istotnie „skutecz
nym sporów sposobem“. A już naj
mniej sporów naukowych, gdy nie o 
to idzie, by „moje było na wierzchu“, 
ale „ut lux veritatis claráis effulgeat“. 

Spór idzie naraz o dwie sprawy:
1) o postać orła w godle państwo

wym z koroną na jego głowie;
2) o postać korony Łokietkowej (za 

ostatnich Piastów i za Jagiellonów).
1. Co do sprawy pierwszej miarodaj

ne są, powtarzam, pieczęcie królów 
polskich.

Co do obecnego rysunku orła i ko
rony na jego głowie wątpliwości skąd 
wzięty, usunie obejrzenie tablic Maria
na Gumowskiego w dziele „Polska, jej 
dzieje i kultura“, dostępnym w British 
Museum i w School of Slavonic Studies.

Idzie tu w szczególności o pieczęcie 
Zygmuntów (I, 299), a także później
sze Batorego, Wazów’, Jana III (II. 23, 
59, 127). Orzeczenie nie pominęło fak
tu, źe od XVI wieku nad tarczą z her
bami królewskimi pojawia się na pie
częciach korona zamknięta z krzyżem, 
renesansowa.

Uwaga nawiasowa: do rysunku orła 
z tych pieczęci dodano w roku 1927 
raczej zbędne rozetki pięciolistne na 
skrzydłach; pomysł ten nasunięty 
był przez ornament kwiatowy trójlist-

ny na skrzydłach orła piastowskiego, 
jaki widać na pieczęciach Łokietka i 
Kazimierza Wielkiego (o. c. I, 153, 175).

To wystarczy, by uzasadnić pogląd 
Towarzystwa, że obecna postać orła 
z koroną ma uzasadnienie historyczne 
w takiejże jego postaci w ciągu czte
rech stuleci (XIV-XVII w ).

2. Co do kwestii korony tzw. Bolesła
wa Chrobrego, a naprawdę Łokietko
wej, criginalis sive privilegiata, rzecz 
nie jest w tym, jaki był jej kształt w 
1764 roku, po wielu przeróbkach, z któ-

*) ŻYCIE nr 39(379).
WŁADYSŁAW ŁOKIETEK 

z insygniami koronacyjnymi na grobowcu wawelskim.

rych ostatniej właśnie wtedy dokona
no i po wielu dodatkach (liczba lilii 
nawet się podwoiła), ale jakim byl 
w XIV i XV wieku.

Co do tego miarodajne są nie póź
niejsze ryciny, ale pieczęcie majesta
towe, samego Władysława Łokietka (o. 
c. I, 153), Kazimierza Wielkiego (I. 
175) oraz ich następców, zwłaszcza Ka 
zimierza Jagiellończyka (I. 249). Pie 
częcie te, na których król jest wyobra
żany w stroju koronacyjnym, potwier
dzają najwyraźniej kształt korony ta 
ki, jaki widzimy na zachowanej koro
nie sandomierskiej i koronie z trumny 
Kazimierza Wielkiego, których repro
dukcję podałem w ŻYCIU (nr 36 376). 
Rysunek lilii jest ten sam. co na ry
sunku z 1764 oraz obrazie Bacciarelle- 
go, ale jest ich tylko 4 albo 5, nie ma 
obłąków ani krzyża (który jest, oczy
wiście, na jabłku koronacyjnym).

Na drugim miejscu należy postawić 
wyobrażenie tej korony na pomnikach 
wawelskich. Od Łokietka do Zygmun
ta Augusta i Anny Jagiellonki wszy
scy mają koronę gotycką, otwartą, bez 
obłąków i krzyża, także wtedy, gdy są 
przedstawieni z insygniami î  w sza
tach koronacyjnych. Szczególnie tu 
ważny pomnik Łokietka wzniesiony 
mu przez syna w kilkanaście lat po 
śmierci i wyobrażający zmarłego z in
sygniami koronacyjnymi. Jak prof. 
Halecki słusznie zaznaczył w świeżej 
dyskusji w Polskim Towarzystwie Hi
storycznym, nie mógłby Kazimierz 
ojcu, fundatorowi korony, dać włożyć 
na głowę koronę odmienną od tej, któ
rą ufundował, mniej uświęconą.

Bogata ikonografia korony gotyckiej, 
podana przez dra Jerzego żarneckiego 
w jego bardzo pouczającym wykładzie 
w Polskim Towarzystwie Historycz
nym, daje wystarczającą odpowiedź na 
pytanie, skąd by się u nas wzięła taka 
korona bez obłąków i krzyża na nich. 
Po prostu była prawie wszędzie. Nawet 
u sąsiadów. Obłąk na koronie królów 
niemieckich z XIII w. (corona argen- 
tea) z zawieszonym na nim z przodu 
krzyżem dodał dopiero Karol IV (nie 
wcześniej jak w 1346). Koronę czeską 
ze skrzyżowanymi ostrymi lukami i 
krzyżem na nich ufundował również 
Karol IV. Nie mogła więc mieć wpływu 
na Łokietkową (o tych koronach mó
wi F. Bock, „Kleinodien“, I, 24-5, 39, 
46). Dodać należy, że korony te mają 
4-5 lilii, jak Łokietkową i Kazimierzo- 
wa i bardzo są podobne do niej w ry
sunku. Ale pochodzenie jej było na- 
pewno inne.

(Dokończenie na str. 2)

Dante wędrując z Wergilim po 
czyśćcu jest zdziwiony, że go pokutują
cy proszą o modlitwy na ich intencję i
0 dobre uczynki. Zdziwiony, bo w 
„Eneidzie" Wergilego czytał o nieod- 
mienności wyroków’ nieba i bezskutecz
ności modlitw... Na wyrażone pytanie, 
co o tym sądzić, Wergili odpowiada:

Słowa me jasne przecie, synu drogi, 
zaś modły onych, uważ jeno bacznie,

również właściwe obierają drogi 
Nie wyrok boży ulega odmianie, 
jeno się wznosi pod wieczności progi.

żar modlitewny, co ponad otchłanie 
lot mu nadaje miłości potęga
1 to dopełni, co tamtym nie stanie.

Wielki poeta wyraził tu treść kato
lickiego dogmatu o „świętych obcowa
niu“ w zastosowaniu do dusz cierpią
cych w czyśćcu Potrzebują naszej po
mocy, a nasze modlitwy i dobre czyny 
spełniane w ich intencji wznoszą się 
„pod wieczności progi“, chłodzą żar 
cierpień i skracają mękę.

TRADYCJA
Nie byłaby ta  prawda o „świętych 

obcowaniu“ pełną, gdybyśmy nie dot
knęli jeszcze jednego rodzaju naszego 
stosunku do zmarłych — stosunku do 
poprzednich pokoleń.

Żyjemy w dużej mierze dzięki ich 
dziełu i pracy. Dobra przez nich stwo
rzone służą dzieciom, wnukom i naj
dalszym generacjom. Bylibyśmy bar
dzo biedni i nieszczęśliwi, gdybyśmy 
musieli zaczynać wszystko od począt
ku. Między innymi dzięki tradycji 
właśnie naród trwa poprzez wieki mi
mo katastrof i przemian. To mu za
pewnia jedność nie tylko na przekór 
przestrzeni, ale — co ważniejsze i trud
niejsze — na przekór czasowi. W trady
cji tkwi wielka moc i bije ożywcze źród
ło życia... Dzięki niej tylko właściwie 
przetrwała Irlandia, bo wszystko inne 
groziło śmiercią temu narodowi.

Lecz byłoby nonsensem uważać za 
cenne i godne konserwacji to wszystko, 
co nam przeszłość przekazała. Jest tra
dycja gedna utrzymania, ale jest t.ż  
tradycja zasługująca tylko na odrzu
cenie. Na tym zaś polega mądrość na
rodu, by umieć rozróżnić między jed
ną a drugą. Więc by utrzymać to, co 
się okazało wartościowe, a odrzucić, 
co jest już bez wartości.

Przygotowujemy się do obchodu 
1000-lecia naszego bytu narodowego i 
państwowego. Spoglądamy w przesz
łość. Widzimy, że mieliśmy w natzej hi
storii wydarzenia różnej wartości i 
żeśmy ulegali różnym prądom. Prace 
nad przygotowaniem obchodu „Tysiąc
lecia“ dostarczą z pewnością wiele ma
teriału, który nam pozwoli upizytani
nie sobie i należycie zbadać zawartość 
naszej historii. Ale sięgając dziś do 
podstawy, z której to tysiąclecie wy
niknęło, dostrzegamy jeden znamien
ny fakt: chrzest Polski. Przodkowie 
nasi — mniejsza już o to, z jakich po
budek i pod wpływem jakich warun
ków — zrobili krok, który był zdecydo
wanym wejściem do nistorii. Od niego 
zaczął się cały — notowany już przez 
historię — proces rozwojowy Polski z 
Mieszkiem I i Bolesławem Chrobrym 

Pamiętać o tym nie wystarczy. Trze
ba jeszcze doceniać. Doceniać rolę 
chrześcijaństwa, tradycji chrześcijań
stwa w Polsce. Bo chrześcijaństwo na
leży do najistotniejszej tradycji Polski. 
Gdy to stwierdzamy, jawią się nam 
duchy starszych i młodszych aktorów 
na historycznej scenie narodu. Dość 
otworzyć dzieje Polski na którejkol
wiek stronie, by się o tym przekonać, 
że chrześcijaństwo stanowi nieprzer
waną tradycję Polski.

Z pewnością nie wszystko jest w tej 
tradycji świetne i chwalebne. Są i wi
ny, zaniedbania, niewierności. Do naj- 
przykrzej szych n,ależą zaniedbania 
warstw przodujących i przecież głębo
ko katolickich w stosunku do ludu: 
jego krzywdy i uciski. Znak to, że nie 
byliśmy wówczas dość głęboko chrze
ścijanami. Ale w tej tradycji, obok 
kart zapisanych winą, są karty zapi
sane cnotą. I  te trzeba wertować.

„Święta zmarłych“ przypominają 
nam prze-złość i w przeszłość nas cofa
ją. Przywodzą na pamięć zmarłych, z 
których dzieła korzystamy. Nawiązują 
nić tradycji, która jednostki łączy w 
naród. I wywołują w nas poczucie od
powiedzialności za nią. My przemijamy. 
Ale zostawiamy za sobą ślad, który się 
utrzymuje. Trzeba byśmy my, żywi, 
pamiętali o zmarłych. Byśmy się czuli 
włączeni w obcowanie narodu przez 
wieki, jak w „świętych obcowanie“ 
włącza nas Kościół.
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Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

Najmłodsza misja Afryki. Czad, obej
mujący obszar 1.371.200 km kw., a więc 
powierzchnię przeszło 2 i raza większą 
niż Francja, ma wśród swoich miesz
kańców 300.000 Arabów muzułmanów, 
900.000 Murzynów mniej luo więcej 
zislamizowanych i 1.050.000 Muizynów 
pogan. Chrześcijan wraz z katechume
nami jest zaledwie 66.000 (katolików i 
protestantów). Pierwszymi tutaj mi
sjonarzami byli kapucyni, których 
misja Moundou obchodziła w grudniu 
zeszłego roku 25-lecie swego istnienia.

Doniosłe przemówienie Papieża. W 
Rzymie obradowało VIII Ogólne Ze
branie Światowego Stowarzyszenia Me
dycznego, które reguluje problemy 
zawodowe około 700.000 lekarzy z 52 
krajów. Wielu przybyłych na to zebra
nie zgromadziło się 30 września w „Sa
lonie Szwajcarów“, by wysłuchać prze
mówienia Papieża, o które prosił prze
wodniczący prof. Antonino Spinelli, 
gdy zwracał się o zbiorową audiencję. 
Prof. Spinelli wyraził wówczas gorącą 
prośbę, by „można było wysłuchać do
stojnych słów Ojca świętego, oświet
lających problemy etyczne medycyny, 
ze szczególnym uwzględnieniem posta
wy lekarza wobec wojny atomowej i 
bakteriologicznej i wobec eksperymen
towania na człowieku“. Papież dosto
sowując się do życzeń omówił w swym 
przemówieniu problemy wojny i poko
ju, zagadnienie eksperymentowania 
medycyny na człowieku i problem ety
ki lekarskiej. Wszystkie poruszone za
gadnienia są doniosłej wagi, zaś ogół 
ludzi zainteresuje zwłaszcza problem 
godziwości wojny A.B.C. (atomowej, 
bakteriologicznej, chemicznej) i gra
nic, w jakich wolno eksperymentować 
na człowieku żywym, o ile chodzi o 
zwalczanie chorób i o postęp wiedzy 
medycznej. W następnych numerach 
ŻYCIA podamy tłumaczenie tego tak 
ważnego przemówienia Piusa XII.

Nowa beatyfikacja, św. Kongregacja 
Rytów ustaliła następujące daty naj
bliższych beatyfikacji: 7 listopada sio
stry Marii Assunty Palotta z francisz
kańskich misjonarek Maryi, 21 listo
pada Placyda Riccardi z włoskich be
nedyktynów, 5 grudnia Jean Martin 
Moye, założyciela Instytutu Opatrzno
ści w Portieux w Lotaryngii. Na uro
czystości beatyfikacyjne czcigodnej 
służebnicy Bożej Marii Assunty, odło
żone na wiosnę z powodu choroby 
Ojca św., mają przybyć brat beatyfi
kowanej Vincenzo i siostra Maddalena 
Marsilli, żyjący w Stanach Zjednoczo
nych. Maria Assunta, zwana „Kwiatem 
Seraficznym“, zmarła w r. 1905 na ty
fus w Chinach, mając lat 26. Pochodzi
ła z Force niedaleko Ankony.

Brewiarz rzymski w tłumaczeniu 
francuskim. W czasach obecnych bu
dzi się w kołach świeckich katolików 
coraz to żywsze zainteresowanie skar
bami liturgii zawartymi w mszale, bre
wiarzu, rytuale. We Francji ukaże się 
w listopadzie „Brewiarz rzymski łaciń- 
sko-francuski“, z nowym tłumaczeniem 
psałterza. Tłumaczenia na język fran
cuski dokonał R. P. Roguet, dyrektor 
Centrum Teologii Pastoralnej Liturgi
cznej. Dzieło ukazuje się w subskryp
cji, którą zamyka się z dniem 31 paź
dziernika. Prospekt wysyła na żąda- 
n,ie: Editions Labergerie, 13, Rue de 
Toumon, Paris 6.

Biskupi tubylcy. Agencja Fides po
daje, że cztery lata temu było 42 bisku
pów ras afrykańskich i azjatyckich nie 
licząc biskupów chińskich. 1 stycznia 
1954, na terytoriach podlegających św. 
Kongregacji Rozkrzewiania Wiary, 
było 57 biskuów ordynariuszy ras afry
kańskich i azjatyckich, nie licząc bi
skupów chińskich, których w roku 1950 
było 25. Spośród tych 57 biskupów 6 
było w Afryce, a 51 w Azji: w tym 25 
w Indiach, 3 na Ceylonie, 2 w Syjamie, 
7 w Viet-Namie, 3 na Korei, 7 w Japo
nii, 1 na Formozie, 3 w Indonezji. Do 
tej liczby 75 ordynariuszy z tytułami 
arcybiskupów, biskupów lub wikariu
szy apostolskich należy dodać jeszcze 
2 biskupów .pomocniczych (1 rasy czar
nej, drugi rasy hinduskiej). Z tej ogól
nej liczby 59 biskupów 41 należy do 
duchowieństwa świeckiego, a 18 do za
konnego: 5 jezuitów, 4 oblatów Niepo
kalanej, 2 dominikanów, 2 werbistów, 
1 cysters, 1 misjonarz św. Francizka 
Salezego, 1 ojciec biały, 1 salezjanin. 
1 uczeń Pański.

WYROKI W PRADZE
W komunikacie z 27 lipca b.r. radio 

Praga podało wiadomość o skazaniu 
biskupa litomierzyckiego, ks Stefana 
Trochty i trzech księży katolickich na 
kary więziepia od siedmiu do dwudzie
stu pięciu lat, za „dz;ałalność wywro
tową“. Komunikat czeskiego radia 
stwierdza, że skazani księża przyznali 
się do udziału w sieci szp egowskiej Wa
tykanu w diecezji Litomierzyce, jak 
również do odpowiedzialności za zor
ganizowanie tajnego seińnanum  ma
jącego przygotowywać księży wrogich 
państwu.

Jest to pierwszy od stycznia 1951 
roku wyrok skazujący biskupa czeskie
go. Biskup Trochta był prześladowany 
podczas okupacji niemieckiej i podob- 
ń e  jak arcybiskup Beran był przez 
szereg lat więziony w obozie koncen
tracyjnym. Biskup Trochta jest sale
zjaninem; został on biskupem Lito- 
mierzyc w listopadzie 1947 roku, na 
kilka miesięcy przed objęciem rządów 
przez komunistów. Przed procesem był, 
podobnie jak arcybiskup Beran, usu
nięty ze swojej diecezji i więziony w 
nieznanym miejscu.

W związku ze skazaniem biskupa 
Trochty „Osservatore Romano“ z 29 
lipca daje bilans prześladowania Ko
ścioła w Czechach: pięć diecezji jest 
w tej chwili pozbawionych biskupów; 
podobna sytuacja jest w Słowacji.

P O Ł O Ż E N I E  K O Ś C I O Ł A  W P O L S C E
W R E L A C J A C H  P 0 S Ł 0 W  Z  L A B O U R  P A R T Y

Po powrocie z Polski wycieczki po
słów z brytyjskiej Labour Farty, dwu 
z nich opublikowało swe wrażenia do
tyczące położenia Kościoła w Kraju. 
Byli to po.łowię Desmond Dcnnelly i 
Hugh Delargy, obaj należący do le
wego, tzw. bevanowskiego, skrzydła 
Partii Pracy.

D. Donnelly nie jest katolikiem, lecz 
obserwacje poczynione w ciągu dwu 
tygodni w naszym Kraju skłoniły go 
do oświadczenia, że „gdyby sam był 
katolikiem, wracałby ną Zachód pe
łen głębokiej dumy“. Tak wielkie wra
żenie zrobiły na nim rozmodlone tłu
my zalegające świątynie w Warszawie 
i atmosfera panująca na nabożeń
stwach. Uderzyła go wielka ilość mło
dzieży na nich oraz fakt, że w czasie 
uroczystości poświęcania jednego z od
budowanych kościołów zebrało cię po
nad 70 tysięcy osób, tak że trzeba było 
w okolicy świątyni wstrzymać wszelki 
ruch. Samemu artykułowi dał Donnel
ly tytuł: „Żywi męczennicy Polski 
walczą o jej duszę“ („Poland's Living 
Martyrs Fight for Her Soul“), powta
rzając w nim słowa, które słyszał z 
ust jednego z polskich księży spotka
nych w naszym Kraju. Donnelly uwa- 
.a, że te właśnie słowa ujmują naj
trafniej obecne położenie Polski. Owi 
„żyjący męczennicy", którzy prze
trwali okupację niemiecką i wojnę, a 
obecnie żyją w warunkach nowej oku
pacji, to wyznawcy, którzy ćodzień 
dają świadectwo swej prawdzie. Ta 
codzienna walka, to ustawiczne zmaga
nie się komunizmu i zachodniej cywi
lizacji, czerpanej przeż Polskę ze źró
deł chrześcijańskich.

Opisuje p. Donnelly w sposób bardzo 
wymowny, jak kontrolowano angiel
skich gości, spełniając na ogół więk
szość ich życzeń i podaje fakt, jak to 
agent policji w Krakowie uniemożliwił 
mu swobodne porozumienie się z pani 
osobami w kawiarni wyrywając mu z 
ręki kartkę, którą Anglik i jego towa
rzysze usiłowali podać osobom przy 
sąsiednim stoliku, aby wytłumaczyć 
im swą obecność i cel swej wizyty w 
Polsce.

Wielkie wrażenie zrobiła na Angliku 
odporność „twardego, dzielnego i po
godnego społeczeństwa" polskiego i je
go twórczy rozmach, z jakim odbudo
wuje zniszczony wojną kraj. Po zwie
dzeniu Oświęcimia i Ziem Odzyska
nych Anglik doszedł do zrozumienia 
stosunku Polaków do Niemiec oraz do 
wniosku, że „rewizja granicy na Odrze 
i Nysie możliwa byłaby chyba tylko po 
trupach Polaków“. W ogóle skutek 
podróży posła Donnelly do Polski był 
taki, że ten skrajny socjalista angiel
ski po powrocie do Anglii zmienił swój 
pogląd na sprawę Armii Europejskiej 
i udziału Niemiec w pakcie obrony Eu
ropy, czemu dał wyroz na zjeździe swej 
parii w Scarborough, a swe wrażenia z 
Polski opublikował w... konserwatyw
nym dzienniku „Daily Mail“.*

Drugim posłem, który zajął się po 
powrocie z Polski położeniem Kościoła 
w naszym kraju jest katolik, p. Hugh 
Delargy, Irlandczyk z pochodzenia, 
którego artykuł pt. „The Church in 
Poland“ ukazał się w tygodniku „Ca
tholic Times“. Redakcja tego na ogół 
bardzo życzliwego Polsce i Polakom 
pi ma zaznaczyła tylko W' podtytule, 
że jest to relacja „pierwszego polity
ka katolickiego, który po wojnie był 
w tym kraju“.

P. Delargy w tym artykule podaje 
rzeczy, które sam zauważył, ale znacz-

nie więcej takich, które mu opowiada
no. Zwraca więc uwagę na forsowne i 
groźne przebieranie dusz młodzieży w 
licznych „pałacach młodzieży“ i stwier
dza, że „jest to .najbardziej złowrogi 
objaw walki komunizmu z chrześcijań
stwem .bardziej złowrogi i ważniejszy, 
niż wygnanie kardynała-prymasa".

Zestawiając szereg faktów takich, 
jak przepełnione kościoły, zwiększenie 
się ilości wiernych przy tępujących do 
Sakramentów, wielka ilość powołań 
KapiańsKicn, istnienie wydziałów teo
logu katolickiej na tizech uniwersyte
tach pan twowych i Katolickim Uni
wersytecie w Lublinie, dotacje pań
stwowe na odbudowę kościołów oraz 
nauczanie reńgii w szkołach początko
wych (nie zwraca on zresztą uwagi, 
czy wszystkie przytoczone fakty, jak 
np parę ostatnich odpowiaaają rzeczy
wistości), zaoaje s„bie pytanie, jak je 
pogodzić z ateistyczną postawą komu
nizmu i jtgo wrogości wooeo Kościo
ła?

odpowiedź daje p. Delargy częścio
wo ta.ią, jaką usłyszał ca jednego Zo 
swych komunistycznycn przewoani- 
irow, a częściowo sam ją wysnuwa. Ko
muniści widząc „sentymentalno“ przy
wiązanie Poiakow do wia’-y, nie prze- 
zkaazają im w wykonywaniu praktyk 

lengijnycn. Dopiero gdy ten „zabobon" 
staje w konflikcie z icn polityką, wte- 
uy zvtaiuzają go jako wro^a. Gay kler 
„ogranicza się do nauczania wiary, ma
jącej pewne sentymentalne i traayeyj- 
ne znaczenie dla luuzi w Polsce, sło
wem, gay Criuazi o mroienie się i śpie
wanie, o świece i kaciziało, nikt im nie 
oędzie prztszkaazał. Tymczasem bo
wiem w owych „pałacacn rmoaziezy", 
przez raaio, nim i prasę, bęazie się wy
trwale wpajało naprawaę zuiowe, nau
kowe, wycnowanie, tak spokojnie, ucz
ciwie i obiektywnie, ze w końcu owe 
sympatyczne zresztą, ale me mające 
naukowego oparcia prz_sądy, same 
znikną". Tak to wyjaśniał mu ow czer
wony przewodnik.

P. Delargy sam dochodzi do wniosku, 
że narzucony Pol ce przez odwiecznego 
jej wroga, Rosję, i oocy polskiej duszy 
uomunizm nie może sobie pozwolić na 
bezwzględną walkę ze sp-łeczenstwem 
w 90 % katolickim, choćby ze względu 
na konieczności gospodarcze. Dlatego 
komuniści chcą sobie zapewnić wspoł- 
piacę ludności i demonstrują swój 
patriotyzm, dają grosze n,a konserwa
cję i odbudowę zabytków, a więc i ko
ściołów, i popierają ochronę kultury. 
Dlatego tez tolerują praktyki religij
no mas. Jako realiści, rządzący Polską 
komuniści „zdają sobie sprawę, że ma
ją do czynienia z narodem prawie w 
całości katolickim i dlatego są skłon
ni do głoszenia „współistnienia i współ
pracy“, utrzymując, że i katolicki kraj 
może posiadać komunistyczne rządy.

, Do tego wniosku doszli też niektó
rzy katolicy w Polsce“ — dodaje od 
siebie p. Delargy.

Chodzi tu oczywiście o „katolików 
reżymowych“, przed którymi wpraw
dzie ostrzegano angielskiego posła 
przed wyjazdem do Polski, ale jeden z 
nich (zdaje się p. Łubieński — przyp. 
Red.) towarzyszył mu przez dwa ty
godnie i skutki tego widać dość wy
raźnie w dalszej części artykułu, któ
rym referuje znane nam poglądy tej 
grupy. P. Delargy stwierdza, że owi 
„katolicy społeczni wierzą w rewolu
cję" i popierają rząd, jeśli chodzi o na
cjonalizację, gospodarkę planową, 
zniesienie klas społecznych i głoszoną

przez Sowiety „kampanię pokojową". 
Mówi o ich prasie, a więc o dzienniku 
mającym 150 tys. nakładu, o tygodni
ku (25 tys.) i nowozałożonym dwumie
sięczniku na wysokim poziomie 'cho
dzi tu o „Słowo Powszechne“, „Dziś i 
Jutro“ oraz „Życie i Myśl“ — przyp. 
Redakcji), o ich gimnazjum katolic
kim z 200 uczniami oraz o 4 własnych 
na „5 posłów katolickich w sejmie, 
którzy nie stanowią ani partii ani ża
dnej siły, ale raczej tylko symbol“.

Utworzoną przez nich grupę,,Pax", któ
rą mu w Anglii przedstawiono jako 
wspieraną przez reżym grupę pseudo-ka- 
tońcką, mającą na celu wprowadzenie 
schyzmy do Kościoła w Polsce, p. De
largy pod wpływem swego informato
ra z tej właśnie grupy, uważa za ludzi 
prawowiernych szukających tylko swe
go własnego „modus vivendi" z panu
jącym w Polsce systemem. „Czy go o- 
siągną — pisze on — trudne przesą
dzie, ale uważają, że ich wysiłek jest 
bardziej godny polecenia niż rozpa
czanie i rozpaczliwa postawa tych, któ- 
izy swe naazieje wiążą z interwencją 
zagraniczną, a ta może się skończyć 
jeaynie nową wojną". Autor przyznaje 
zresztą, że ludzie ci używają w swej 
pi asie języka „Dany WorKero', a icn 
pontyKa nie znalazłaby aprobaty wła„z 
Labour Party.

Problem „księży-patriotów'' uważa 
p. Delargy za poważny, bo worew 
twierazeniom, które słyszał w Anglii, 
jest ich znacznie więcej niż 200, zwła
szcza na Ziemiach Zacnoanich, gdzie 
naciski na kler są większe i skąa wy
wozi się ostatnio do Polski centralnej 
liczne zakonnice, zostawiając je tam 
na pastwę losu. Wśród tycn księży są 
tacy, którzy nadużywają swego święte
go urzędu dla głoszenia tez i polityki 
rządu, ale inni to ludzie uczciwi, ży
wiący jednak błędne przekonanie, ze 
należy popierać rząd we wszystkim, co 
tylko robi. Najwięcej jednak z nich 
kieruje się stracnem i oportunizmem. 
Ks. Czuja, dziekana wydziału teolo
gicznego na Uniwersytecie Warszaw
skim, uważa on za nienagannego ka
płana, ale za człowieka „już starsze
go, łatwowiernego i raczej próżnego, 
coś w rodzaju katolickiej odmiany 
.czerwonego dziekana' z Canterbury".

P. Delargy stwierdza dalej, że wszy
scy katolicy, z którymi rozmawiał w 
Polsce, a przyznaje, że z wyjątkiem 
jednego, wszyscy inni byli mu „przed
stawieni“, to znaczy narzuceni przez 
komunistycznych gospodarzy, kryty
kowali bardzo ostro politykę Watykań- 
nu wobec Polski, „jakkolwiek nie ma 
mowy o schizmie, gdyż mimo tych 
wszystkich krytyk widoczne jest przy
wiązanie do Ojca św.“. Są oni oburze
ni na istnienie przy Watykanie „lon
dyńskiego ambasadora polskiego“ oraz 
nr to, że Papież nie zakaże nadawania 
przez Radio Free Europe, Voice of A- 
merica i polskie radio w Madrycie „za
chęt dla katolików polskich do sabo
towania gospodarczej odbudowy Pol
ski". Dalej p. Delargy wylicza znane 
nam dobrze „pretensje" do Piusa XII, 
a więc rzekome niemianowanie bi
skupów na Ziemiach Odzyskanych, 
rzekome proniemieckie nastawienie 
Papieża i szereg faktów, które mają 
potwierdzać pogłoski, jakoby Ojciec 
św. sprzyjał powrotowi ziem nad Od
rą i Nysą do Niemiec.

Wkońcu owi „wszyscy katolicy“, z 
którymi rozmawiał p. Delargy, „kon
kludują, że Watykan nigdy nie pomy
ślał o polityce dla tych katolików, któ-

rzy żyją w krajach rządzonych przez 
komunistów i których uważa za stra
conych. Zadowala się on bowiem li- 
enym argumentem o „Kościeie Milcze
nia“ cla umocnienia i ekspansji Ko
ścioła w innych krajach".

Po tym zdaniu, do którego jeszcze 
powrócimy, relacja p. Delargy zawie
ra już tylko wiadoniśSć, że nie udało 
mu się zobaczyć żadnego z polskich 
biskupów, nie mówiąc juz o Karayna- 
le Prymasie Wyszyńskim, że próbowa
no mu narzucić rozmowę z jakimś „bi
skupem" tzw. Kościoła Narodowego i że 
według otrzymanych informacyj, „kar
dynał nie jest fizycznie źle traktowa
n y ,  a biSKupi polscy aczkolwieK nie 
mogą wyjeżdżać ad limina, to jednax 
otrzymują dokumenty z Watykanu, a 
nawet „Osservatore Romano".

*• •
Jak każdy polsxi czytelnik łatwo 

spostrzeże, ptten najlepszych chęci p. 
Derargy, jakkńwicK ze znaczną dozą 
realizmu podszeał uo oceny połozenja 
kaioncyzmu w Jtroi-ce, to jednaK zu
pełnie pominął stanowisko Episkopatu 
i nie widzi niebezpiecznej hipokryzji 
tzw. katolików reżymowych, bo właśnie 
przez nich głownie był informowany, 
oauąc uo naszego kraju zapewne nie 
znał luo me pa.męuai znanego listu 
łspiskopatu PoiSki z d maja lyoa r„ 
goyz wtedy me powtarzałby „zarzu
tów" przeciw totoncy Apostolskiej, a 
zwiaszcza tego o memianowaniu bisku- 
oow na Ziemiacn Odzysitanycn, guyz 
jax wiadomo Ojciec, sw. cnnai zamia
nować administratorów aposroisKijn 
biskupami, ale reżym do tego nie do
puścił. Co gorsza, p. Delargy przyta
cza niesłychane w swej obłudzie zaa- 
nie informatorów, iż Watyaan „nie po
myślał o polityce dla tycn katolików, 
którzy żyją w krajacn rządzonycn 
przez komunistów“ oraz oszczerczy za
rzut, jakoby Stolica Apostolska zrezy
gnowała z milionów katolików za żela
zną kurtyną.

Widocznie w swym artykule w „Ca- 
tholic Times" p. Delargy nie chciał 
wyjść poza linię obecnej polityki La- 
tour Party, która zaczęła serię wycie
czek poza obie kurtyny, odpowiadając 
w ten sposób pozytwrye na czerwoną 
ofertę „wyciągniętej ręki“. Dlatego w 
całości obraz sytuacji Kościoła w Pol
sce w artykule p. Deiargy jest wykrzy
wiony i niezupełny. W umyśle zawsze 
dobrze orientującego się czytelnika, a 
zwłaszcza katolika w kraju o większo
ści protestanckiej, może powstać przy
puszczenie, że np. aresztowani biskupi 
po-scy z Kardynałem Prymasem na 
czele jednak przekroczyli swe upraw
nienia. Autor nie wspominka bowiem 
ani słowem, że Hierarchia nasza w 
chwili obecnej broni już tylko podsta
wowych praw apostolstwa Bożego.

Nic więc dziwnego, że artykuł w „Ca- 
Lholic Times“ obudził wiele zaniepoko
jenia i sprzeciwów wśród katolików w 
Wielkiej Brytanii i to nie tylko pol
skich. Redakcja C.T. i autor otrzymali 
szereg listów, z których dwa zamieszcza
no a na imię odpowiedzą! p.Delargy 
drugim artykułem p.t. „Second 
Thoughts on Poland". Ukazał się on w 
chwili oddawania naszego numeru pod 
prasę i dlatego podamy go w następ
nym numerze ŻYCIA, Obecnie prag
niemy tylko zaznaczyć, że p. Delargy 
zasadniczo w nim stwierdza, iż starał 
się drobiazgowo podać tylko to, co wi
dział i słyszał w Polsce.

Cz.

JESZCZE O ORŁACH I KORONACH
(Dokończenie ze str. 1)

Wskazałem koronę Ludwika święte
go, inne francuskie i angielskie. Na za
rzut, że to nie sąsiedzi, odpowiedzią 
je:f stwierdzony przez dra Żarnec- 
kiego fakt wczesnego przenikania do 
Pol;ki XIV w. wzorów zachodnich. Ale 
warto dodać, że korona neapolitańska 
Karola I Andegaweńczyka, na jego 
monetach, ma dokładnie kształt na
szej, „sandomierskiej“, że takąż miał 
(poza samym aktem koronacji od
wieczną koroną Św. Szczepana) Karci 
Robert; że Łokietek walczył o koronę 
w oparciu o Węgry, koronował się, gdy 
był sprzymierzeńcem Karola Roberta. 
Są zatem poszlaki, którędy przy zła ta 
korona otwarta z liliami Andegawe- 
nów.

Co do późniejszego jej wyglądu, warto 
zwrócić uwagę na miniaturę z gradua- 
łu katedry krakowskiej z 1496, wyobra
żająca Kazimierza Jagiellończyka „na 
majestacie“ w takiejże koronie, w ja
kiej był pochowany Kazimierz Wielki 
(„Polska, jej dzieje i kultura“, I, 25D. 
Prof. Stroński słusznie zwraca uwagę 
ha wartość źródłową miniatur ponty- 
fikału Ciołka. Przyjrzyjmy się zatem 
tym, które wyobrażają sam akt koro
nacji, czynność włożenia królowi koro
ny przez biskupa — bo w tym wypadku 
niewątpliwie idzie o koronę Łokietko- 
wą. Są dostępne w reprodukcjach 
trzy. Dwie podał Kutrzeba w swej ksią
żeczce „Koronacje królów polskich" 
(1918); biskup wkłada koronę na gło
wę króla i królowej. Korony te znowu 
jakby wyjęte z grobu Kazimierza Wiel
kiego, otwarte, bez krzyża (tylko dwie 
lilie przybyły). Trzecią podaje Bruck
nera „Encyklopedia staropolska“ (ta
blice 657-8): król (ten sam) w tejże ko
ronie klęczy przed tymże biskupem, 
który ją błogosławi. Tych miniatur 
prof. Stroński widocznie nie zauważył. 
Z pontyfikatu podał inną, przedstawia

jącą króla po koronacji „na majesta
cie" w koronie z obłąkami i krzyżem 
Jak wyraźnie zaznacza „Encyklopedia 
staropolska" (I, 770) król odbiera tu 
przysięgę lenników. Do tego celu była, 
jak wiadomo, osobna korona „homa- 
gialna“, sprawiona przez Władysława 
Jagiełłę (wraz z drugą dla królowej) i 
wymieniona w inwentarzu z 1475 (Ko
pera, „Dzieje skarbca", 44-6). Na tej 
koronie mógł się już zaznaczyć wpływ 
niemieckiej lub czeskiej. Tłumaczyło
by się też wyniesienie na tę koronę

ZADUSZKI A.K.
W gotyckich ruinach kościoła bene

dyktynów na Ealing Broadway, w nie
dzielę dnia 31 października br. o godz. 
7 wieczorem odbędzie się uroczystość 
Zaduszek, urządzona staraniem Koła 
A. K.

Wszyscy, którym nie jest obojętna 
pamięć rodaków, co zginęli w bojach, 
oddali życie zamęczeni w hitlerow
skich katowniach i łagrach sowieckich, 
proszeni są o liczne przybycie.

Uroczystość rozpocznie apel poleg
łych, a następnie ks. kan. Kornacki 
przy wtórze chóru odmówi modlitwy. 
W tym czasie płonąć będą pochodnie 
ustawione w kształcie wielkiego krzyża. 
Niemal każdy z nas utracił kogoś blis
kiego, za którego będzie mógł w czasie 
tej niedługiej a podniosłej uroczysto
ści ofiarować westchnienie i modlitwę.

„SŁOWO O BITWIE“
J. JASIEŃCZYKA

Subskrypcja na powieść Janusza Ja- 
sieńczyka „Słowo o bitwie“ została już

miniaturowego jabłka z krzyżem, by ją 
samą wynieść ponad korony książęce, 
do Łokietkowej wtedy zbyt podobne. 
Okoliczność ta  może tłumaczyć nie tyl
ko tę sprzeczność, ale usunąć wiele 
nieporozumień co do materiału ikono
graficznego.

Na tych stwierdzeniach pragnę już 
poprzestać. Sądzę, że problematyka 
kwestii pochodzenia, kształtu i prze
kształceń koron królów polskich Wy
maga wdania się badaczy specjalistów. 
Dr Zarnecki zapoczątkował naukowe

zamknięta. Wpłynęło 847 opłaconych 
zamówień, co umożliwi autorowi do
kończenie i wydanie książki. Rzecz 
ciekawa, że po zamieszczeniu w war
szawskiej „Nowej Kulturze" (nr 221 z 
dnia 20 czerwca br.) napastliwych ko
mentarzy na „Słowo o bitwie“, autor 
otrzymał z Kraju (oczywiście drogami 
okólnymi) 8 zamówień na tę książkę.

Jasieńczyk pracuje obecnie in.tesyw- 
nie nad ostateczną redakcją tekstu po
wieści i za naszym pośrednictwem za
pewnia subskrybentów, że dołoży wszel
kich starań, aby książkę otrzymali w 
czasie możliwie najszybszym.

DWÓCHSETNA ROCZNICA ZGO
NU FIELDINGA. Świat kulturalny 
brytyjski obchodził w tych dniach 
dwóchsetną rocznicę zgonu Henryka 
Fieldinga (1707 — 1754), uważanego 
za ojca powieściopisarstwa angielskie
go, choć niektórzy palmę pierwszeńst
wa w tym zakresie dają Richardsono- 
wi. Niewątpliwie jednak „Tom Jones“ 
Fieldinga góruje nad „Pamelą“ i „Cla- 
rissą Harlow“ Richard sona.

badania w tym kierunku; żaden bo
wiem z uczonych wymienionych w ar
tykule prof. Strońskiego tego zagad
nienia nie poruszył. Tyle co do histo
rii.

Co się zaś tyczy samego zagadnie
nia zmiany godła państwowego i wpro
wadzenia korony z krzyżem, orzeczenie 
Towarzystwa nie występowało przeciw 
tej zmianie. Sugerowało koronę z orła 
stanisławowskiego, bo tylko ona — po
za dawną koroną otwartą — ma 
kształt ustalony n a  pieczęciach. Oczy
wiście możliwym byłoby również danie 
obecnemu orłowi korony zamkniętej 
renesansowej; w tym wypadku odry
walibyśmy się od dawnych pieczęci; 
byłoby to rozwiązanie nowe. Zmiana 
czy na koronę typu stanisławowskiego, 
czy na renesansową nie wymaga jednam 
podawania obecnego godła państwo
wego za wymysł sekciarski przeciw 
Krzyżowi. Wymaga natomiast, jeśli 
ma być dokonane na emigracji, dużej 
powagi przedstawicielstwa narodowe
go i władzy naczelnej, która by posta
nowiła tę zmianę, a projektu dobrze 
przez znawców przemyślanego i przez 
specjalistów opracowanego w atmosfe
rze zgody i spokoju. Nie wśród sejmi
kowej waśni robi się takie zmiany, a 
nie improwizuje się herbów Rzeczypo
spolitej.

Osobiście przyłączam się z głębokie
go przekonania do mądrego i szlachet
nego głosu p. Michała Sambora (ŻY
CIE, nr 38/378). A zaniepokojonym 
brakiem krzyża w godle państwowym 
mogę tylko wskazać na orły na drzew
cach naszych sztandarów, tak nam dro
gie, w koronach z krzyżem, których 
nikt nie tknął i nie tknie, choć to nie 
są korony Łokietkowe.

M arian K ukieł

K R O N I K A

WŚRÓD KSIĄŻEK 
I C Z A S O P I S M

„MISTYCZNE POSŁANNICTWO 
NIEMIECKIE“. W „Times Literary 
Supplement“ z dnia 8 października u- 
kazał się artykuł p. Elizabeth Wiske 
mann, współpracowniczki „Spectato- 
ra" i innych czaópism, na temat in
stytutów i wydawnictw niemieckich, 
dotyczących Europy środkowo-wschod
niej, w szczególności terytoriów na 
wschód od Odry i Nysy.

P. Wiskemann stwierdza, że od cza
su Zakorgu Krzyżackiego Niemcy prze
konani są o swej „mistycznej misji ko
lonizowania Europy wschodniej“. Po 
arugiej wojnie światowej panowało 
przekonanie, ze Niemcy utracili wszy
stko, co zyskali od czasów Karola 
wielkiego. Ale profesorowie ośrodków 
stuaiów wschodnio-europejskich, jakie 
istniały we Wrocławiu, Królewcu i 
Gdańsku, przeniósłszy się na zachód 
natychmiast podjęli znów działalność 
na większą ję:Zoze skalę niż przed woj
ną co stało się możliwe dzięki popar
ciu iządu w Bonn. Niemiecy „Wissen
schaftler“ postawili sobie przede wszy
stkim za cel nie dopuścić do tego, by 
utracone obszary poszły w zapomnie- 
Ui*.

P. Wiskemann wylicza następnie 
wszystkie instytuty i organizacje w re
publice związkowej, zajmujące się ty
mi zagadnieniami. Dwie z nich: „Göt
tinger Arbeitskreis“ oraz „Herder In
stitut“ w Marburgu poświęcają się 
głównie sprawom paisko-niemieckim. 
Kierownikiem „Göttinger Arbeitskreis“ 
był w pierwszym okresie dr Friedrich 
Hoffmann, dawniej czynny w Królew
cu. Aczkolwiek „Göttinger Arbeits
kreis“ — pisze p. Wiskemann — ucho
dzi za organizację silnie nacjonalistycz
ną, ogłosił on w r. 1951 pt. „Dokumente 
der Menschlichkeit“ zbiór świadectw
0 dobroci i ludzkości, jaką Niemcom w 
r kresie wydalań okazali ludzie innych 
narodowości. Cóż to jednak znaczy wo
bec faktu — możemy od siebie zapytać 
— że inne wydawnictwa „Göttinger 
Arbeitskreis“ mają z reguły charakter 
zdecydowanie rewizjonistyczny i an
typolski?

Instytut Herdera w Marburgu wy
daje miesięcznik „Wissenschaftlicher 
Dienst“, redagowany przez Rudolfa 
Neumanna (dawniej czynnego w Gdań
sku); pismo to zamieszcza przekłady z 
prasy poi : kie j i czechosłowackiej. Prze
kłady z książek polskich i czechosło
wackich daje inne wydawnictwo tego 
instytutu: „Wissenschaftliche Überse
tzungen“. Instytut ogłosił m. in. książ
kę „Die Entstehung der Oder-Neisse 
Linie“ („Powstanie linii Odra-Nysa“) 
Wolfganga Wagnera.

Uniwersytety Nadrenii Północnej i 
Westfalii wydają wspólnie serię roz
praw, zatytułowaną „Osteuropa und 
der- deutsche Osten“ („Europa Wscho
dnia i niemiecki Wschód“). Pierwszą 
część tej serii wziął n,a siebie uniwer
sytet w Bonn; drugą — Kolonia, trze
cią — Münster.

Jeden z ośrodków studiów tego typu 
leży na wschód od Łaby: jest to „Ost
europa — Institut“ wolnej wszechnicy 
w Berlinie. Ogłasza on sprawozdania 
ekonomiczne i prawne, oparte głównie 
na nowych wydawnictwach polskich.

„Deutsches Institut für Wirtschafts- 
forschung“ w Berlinie (obecnie zaś 
także w Bonn) ogłosił m. in. książkę 
„Die Wirtschaft Polens von 1945 bis 
1952“ („Gospodarka Polski od r. 1945 
do 1952“) R. P. Rochlina. Sprawami 
polsko-niemieckimi zajmuje się także 
specjalna placówka badawcza uniwer
sytetu w Hamburgu.

Czasopismo „Ostprobleme“, wydawa
ne pod auspicjami amerykańskimi, o- 
raz dwa instytuty: „Osteuropa Insti
tu t“ w Monachium i „Deutsche Gesell
schaft für Osteuropakunde“ w Stut- 
garcie, zajmują się przede wszystkim 
stosunkami niemiecko-rosyjskimi.

Produkcję literatury rewizjonistycz
nej na wielką skalę uprawiają oczy
wiście tzw. Landsmannschaften Niem
ców, zamieszkałych dawniej czy to na 
Śląsku, czy w Prusach Wschodnich, 
czy innych prowincjach.

Ukazują się też „białe księgi“ po
święcone wydalaniu Niemców z krajów 
Europy środkowo-wschodniej. W r. 
1951 tzw. „Arbeitsgemeinschaft zur 
Wahrung sudetendeutscher Interes
sen“ wydała własną „białą księgę“ o 
wypędzeniu Niemców z Kraju Sudec
kiego, mającą — stwierdza p. Wis
kemann — „silny .posmak propagando
wy"; książkę redagował dr Turnwald, 
obecnie czynny w urzędzie spraw za
granicznych w Bonn. Ostatnio jednak
1 sam rząd Adenauera, który finansu
je niemal wszystkie wyżej wymienione 
instytuty i wydawnictwa, przystąpił do 
ogłaszania swych własnych „białych 
ksiąg“, dotyczących wydalania Niem
ców z Europy wschodniej po ubiegłej 
wojnie. Redakcję tych ksiąg obiął pro
fesor Teodor Schieder, dawniej czynny 
na uniwersytecie w Królewcu, obecnie 
zaś na uniwersytecie w Kolonii, autor 
szeregu książek. Jego współpracowni
kiem jest prof. Hans Rothfels z Tybin
gi i trzech innych specjalistów. Pierw
sze dwa tomy p.t. „Dokumentation der 
Vertreibung der Deutschen aus Ost- 
Mitteleuropa“ („Dokumentacja wypę
dzenia Niemców z Europy środkowo
wschodniej“) ukazały się w końcu r. 
1953.

Zdaniem p. Wiskemann tomy te 
wykazują, że prof. Schieder stara się 
trzymać prawdy i nie dawać wiary 
„przesadnym lamentom“. Trudno po
dzielić tę opinię.
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CZY JEST EŚ ODBIORCĄ
„BIBL IO TEK I PO L SK IE J“ ?
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BRONISŁAW PRZYŁUSKI

L E O N I A T T Y L A
SCENA 3 CZĘŚCI IV

Bronisław Przyłuski ukończył dra
mat poetycki p.t. „Leon i Attyia“, ma
jący za przedmiot rozmowę między 
Papieżem Leonem I i Attylą, wodzem 
Hunów, wiosną roku 452 nad Mincio, 
dopływem Padu, oraz poprzedzające ją 
wydarzenia na dworze cesarskim W a 
lentyniana i w siedzibie papieskiej w 
Rzymie.

Attyia na czele milionowej armii 
wtargnął do północnych Włoch, spalił 
Akwileję, zajął Mediolan i plądrując 
dolinę Padu gotował się do uderzenia 
na Rzym. Wiedział, że nikt mu nie sta
nie wpoprzek zwycięskiego marszu, 
gdyż legie Aecjusza w Galii odmówiły 
walki z wojskami Hunów. Bezbronny 
Rzym stał tedy otworem dla barba
rzyńców.

Wówczas to Papież Leon I, wraz z 
dwoma posłami cesarza, wyprawił się 
do obozu Attyli. Rozmowa Leona z 
wodzem Hunów była jednym z naj

dziwniejszych wydarzeń historii. Ja
kich argumentów użyi Leon w tej roz
mowie, nie wiadomo. Czy grozii, czy 
prosił, nikt tego nie wie. Dość, że kiedy 
zgarbiony starzec wychodził z namio
tu Attyli wraz z dwoma senatorami, 
Attyia kazał trąbić na odwrót. Milio
nowa armia, która podbiła niemal cały 
świat ówczesny, wraca za Dunaj, a sa
motny, słaby i bezbronny starzec klę
ka, aby podziękować za łaskę Bogu.

Przyłuski podejmując próbę poetyc
kiego wytłumaczenia dziwnego drama
tu dziejowego. We fragmencie drama
tu, który poniżej drukujemy, znajdują 
się m. in. scena z turoniem, będąca 
aluzją do poprzednich zawęźleń drama
tycznych, mianowicie do gotowości od
dania przez cesarza rzymskiego swej 
siostry Honorii za mąż Attyli, aby 
przez to powstrzymać go od podboju 
Italii.

N am iot Attyli. Zebrani wodzowie huńscy. 
— Stoją i siedzą. Gwar. Na środku krzesło 
A ttyli puste. Posłow ie rzym scy wchodzą do 
nam iotu. W nam iocie prawie półmrok. Posło
wie nie wiedzą, czy A ttyia  jest już na m iej
scu czy dopiero przyjdzie. Stąd niepewność  
w ruchach. Gwar cichnie, lecz znów się  
wzm aga. M ajordomus A ttyli ustaw ia posłow  
z prawej strony sceny, w  chodzi bard z iirą. 
Gwar cichnie. Bard śpiewa stając przed krze- 
s.em  Attyli.

BARD
Pozwolicie, wojenni junacy, 
piesn zaśpiewać o hetmanie waszym.
0  netmanie, co nad wami przcwouzi,
co was uczy, jak po cuuzycn kiajach choazić.

Na Dunaju krew podobna do wina — 
Ponuiała netmańska drużyna —
Nie ma dnia, nie ma nocy, nie ma pory — 
za pasami Kamienne topury —

Hej hetmanie — krew popłynie Dunajem — 
Hej hetmanie, wojenny hetu*anie —
Hej hetmanie, niejedna zapłacze,
Hej hetmanie, nie umiesz inaczej.

Idzie hetman — na niebie łuna,
1 zctooywa — na niebie łuna,
Poi konie — i^a niebie łuna,
Odpoczywa — na niebie łuna.

Konia dosiadł, buławą zatoczył, 
bwiat się we krwi czerwonej ubroczył, 
Konia wstrzymał, buławą pokazał,
Gale nieoo czerwienią zamazał.

Idzie hetman — na niebie łuna,
I zdobywa — na niebie łuna,
Poi konie — na niebie łuna,
Odpoczywa — na mecie łuna.

To jest pieśń o wojennym hetmanie,
Co jak kamień jest, jak kamień, jak kamień, 
Młot kamienny i topór kamienny, 
Zamaszysty, ognisty, wojenny.

KOZIOŁ
(zachwycony kłapie)

Tak-tak-tak-
(wśród zebranych śmiech)

BŁAZEN
Nie poczekasz bardzo wiele, 
wyprawimy ci wesele...

KOZIOŁ
(radośnie kłapie i beczy)

Mee-ee-ee-
BŁAZEN

Stul pysk, koźle, słuchaj 
Co ja opowiem tutaj —

(przerwa)
Salve Hunnis victores 
et Romani pokores —
Gum autoritatis 
aamy verum relatie 
Sakum, pakum 
Czterym wiatrum 
odegramy teatrum —
Historium unum unikum,
Jak się raz cap ożenił 
za stodołą na śmietniku —

(Cap podskakuje z radości)
BŁAZEN II 

(śpiewa)
Jedna siostra miała brata (bis),
Co ją gwałtem chciał wyswatać <bh).
Wziął jej pierścień z białej ręki (bis>,
Bo to brat był bardzo prędki (bis).
Wziął jej pierścień, posłał komu (bis),
A sam z siostrą czekał w domu (bis).
Aż posłowie przyjechali (bis)
I pierścionek poKazali (bis).
Pan zobaczył co za pierścień (bis),
Kazał posłow wygnać wiechciem ibis)
1 pierścionka nie powrócił (bis),
T>1ko qo śmietniKa wrzucił (b is).

(przy ostatnich słowach błazen wyrzuca pier
ścień, cap wyrywa się i połyka pierścień, 
kłapiąc z zadowolenia. Nagle dostaje boleści, 
kładzie się i stęka. Zebrani ryczą ze śmiechu).

Po wyjściu barda wpada do namiotu zgraja 
błaznów. Jeden z nich ciągnie na łańcuchu 
kozia (capa, turonia, kłapacza), z którym 
wyczynia różne figle. Kozioł od czasu do 
czasu beczy.

BŁAZEN
Czego chcesz, koźle?

KOZIOŁ
Me-ee-ee-

BŁAZEN
Czegóż ci się, capie, chce?

KOZIOŁ
Mee-ee-ee-

BŁAZEN
Pokłoń się, capie, -pozdrów 
wszystkich tutejszych panów!

KOZIOŁ 
(kłania się)

Me-ee-ee-
BŁAZEN

A teraz cicho siedź!
KOZIOŁ

Nie-ee-ee.
BŁAZEN

Czego chcesz — co się drzesz? 
Chciałbyś wciąż ozorem mleć?

KOZIOŁ
(kłapie)

Tak, tak, tak.
BŁAZEN

No to gadaj!
KOZIOŁ

Me-ee-ee-
BŁAZEN

Bo ja wiem, czego on chce — 
Może trawy?

KOZIOŁ
Nie-ee-ee-ee-

BŁAZEN
Może owsa?

KOZIOŁ
Nie-ee-ee-ee-

BŁAZEN
Chcesz sip napić?

KOZIOŁ
Nie-ee-ee-ee-

BŁAZEN
Chcesz się gapić?

Nie-ee-ee-ee- 

Może kija? 

Nie-ee-ee-ee- 

Może bata? 

Nie-ee-ee-ee- 

Pewnie jucha Już 

Nie-ee-ee-ee-

KOZIOŁ

BŁAZEN

KOZIOŁ

BŁAZEN

KOZIOŁ

BŁAZEN
żonata!
KOZIOŁ

BŁAZEN
To chcesz żony?

TRYGENCJUSZ
Błazny bez serca, bez sumienia.

GENANDIUSZ
Nieszczęsna dziś już nasza dola.

LEON
Nie szczędzi Bóg upokorzenia,
Lecz niech cię dzieje Jego wola.

(wchodzi Attyia)

(Błazny nie kończąc przedstawienia, pierz
chają. Śmiech i gwar gwałtownie cichnie.)

MAJORDOMUS 
Pokłońcie się wodzowi Hunów!

ATTYLA
(siada)

Kto was przysyła?
TRYGENCJUSZ

Walentynian,
Cesarz imperium zachodniego, 
pan lądów, oceanów, mórz.

ATTYLA
Teraz już tylko pan  ̂ łachmanów 
i więzień spróchniałego Rzymu. 
Ale niedługo już...
O co prosicie?

TRYGENCJUSZ 
Wodzu Hunów!
Przyszliśmy z wiedzą Augusta, 
żeby odnowić dwa przymierza, 
zawarte z Tobą.

ATTYLA
Już złamane, tak jak i układ w sprawie zbiegów. 
Do tego jeszcze, Trygencjuszu,
W dzień, gdy poselstwo wasze szło, 
to pisarz, pisarz Romulusa, posła waszego, 
złotem chciał kupić wodza Atę.
Ata to tak był jak mój syn, 
budził mnie zawfi-ze rano i usypiał... 
Romulus, druh nasz teraz — 
mnie to zaradził. Sam mi powiedział.
Pisarz na męki wzięty też wyznał, 
że Ata złoto wszystko wziął, 
ale dokonać zbrodni nie śmiał, 
tylko się zabił.
Ata miał zabić mnie 
za wasze złoto.

TRYGENCJUSZ
Nic o tym nie wiem.

ATTYLA
Nie wiesz?

TRYGENCJUSZ
Nie wiem.

ATTYLA
Już, na kolana! Na klęcząco 
będzie posłował u mnie Rzym. 
Chcieliście trupa mego mieć.
Ata nie żyje. Za to Ja 
żyję i pomsty się doczekam 
i winnych porozrywam końmi 
na waszym forum.
Tego, co zbrodnię uknuł, wbiję 
na pal i pal na Palatynie 
postawię, niechże zbrodniarz żyje

i patrzy, jak ja  będę hulał z moją drużyną
po stolicy.

Myślę, że będzie żył trzy dni.
Bo Walentynian twardy, hardy, 
łotry, układy z wami, pakty — 
ja by ni nii z wami dziś paktować, 
kiedy Italię mam u nóg.
Zgodziłem się na to spotkanie, 
bo Leonowi chcę dziękować 
za to, że ujął się za Hunem, 
którego cesarz wasz w fechtunku 
zabił. Leonie,
tyś mi się dziś i wczoraj śnił.
Wiem dobrze, co się u was dzieje.
Podajcie krzesło Biskupowi!
I  niech w nagrodę biskup Leon, 
jak równy z równym ze mną gada, 
choć służy Walentynianowi.

LEON
Mój pan nie z tego świata, 
mój pan nie cesarz, 
mój pan — Bóg.

ATTYLA
A ty?

LEON
Ja tutaj jestem sługa sług 
i jeśli mówić mam do ciebie, 
to nie prośbami, lecz nakazem,
Pana Chrystusa mego słowem.
Bo choć potężnyś jest żelazem
i dookoła siejesz śmierć,
wiedz, że śmierć dla mnie wybawienie
i jeśli na mnie ktoś kamieniem,
to ja na niego Chlebem.

ATTYLA
Jak?

LEON
Jeśli na ciebie ktoś kamieniem, 
to ty na niego chlebem rzuć.

ATTYLA
Starcze, jak śmiesz?!

TRYGENCJUSZ
(szeptem)

Leonie, hamuj się,
Zniweczysz próbę paktu.

ATTYLA
Co mu tam szepce? Na bok z nim!

(podnosi kamień z ziemi)
Rzucam kamieniem...

(długa cisza)
Ani drgnął,
skądżeś odwagi tyle wziął?
Powiadaj, starcze, gadaj, mów!

LEON
To nie odwaga moja, jeno wiara.

ATTYLA
Wiorzyłeś, że cię popadnę?

LEON
Miałem nadzieję.

ATTYLA
Odrzuć chlebem, 
ciekawe, czy mnie trafisz.

LEON
Może Bóg pozwoli, żebym trafił w ciebie, 
lecz tylko słowem, 
bo gdy gniewem, 
to byś nie ustał, Wodzu Hunów.

ATTYLA
Jakim to słowem chcesz mn,ie trafić?

LEON
Słowem, co góry wznieść potrafi, 
słowem, co morza w pół rozdzieli, 
słowem, oo rządzi ziemią, niebem, 
słowem, co jest jedyną siłą.

ATTYLA
Jakież to słowo? Gadaj!

LEON
Miłość.

ATTYLA
Miłość to słodkie słowo, miękkie, 
tym słowem można wziąć dziewczynę, 
nie wodza Hunów, nie Attylę.

LEON
NJiłość — to słowo jasne, prędkie.
Jak błyskawica i jak piorun.

ATTYLA
Miłość to jeden z tych upiorów, 
którego rad bym w łapach zgnieść.
Ty mnie miłością chcesz nastraszyć?
Ja się nie boję.

LEON
W Pani’ naszym, Chrystusie miłość Jest ostoją. 

ATTYLA
Wasi cesarze też się boją 
miłości. Czymże rządzą?
Gwałtem, podstępem i uciskiem!

LEON
Cesarska żądza nie jest wszystkim, 
bo idą czasy rządów ducha.
I kto słów Bożych nie posłucha, 
ten zginie.

ATTYLA
Wy giniecie właśnie.
Rzym ginie — słyszysz? Ginie Rzym 
Ja idę, palę. Ogień, dym 
Na moim szlaku. Coraz jaśniej 
dokoła moich hord, namiotów, 
a wasza chwała w dymie gaśnie, 
giniecie.

LEON
Ale nie zgasisz nigdy wzlotów 
ducha, co żyje w piersiach naszych.
Zniszczy &z Imperium, spalisz miasta 
i uprowadzisz lud w niewolę, 
ale miłości nie pokonasz, 
bo ona w krew naszą wtopiona.

ATTYLA
Leonie, jak cię ludzie zwą?
Magikiem? Guślarzem, Bogobojcem?
I czymeś jest na rzymskim dworze?

LEON
Mnie ludzie nazywają ojcem.
Królestwo, w którym rządzić muszę, 
nie jest cesarskie, ale Boże.
Mój lud to nieśmiertelne dusze,
W miłości, w wierze i nadziei 
utwierdzić chciałbym cały świat, 
może i ty za lat parę przejrzysz 
i w Bogu się nawrócisz.

ATTYLA
Ze ty się ze mną nie pokłócisz 
o zbiegów, których ja  zażądam.

TRYGENCJUSZ
Bo prawo rzymskie nam zabrania 
wydać takiego, co się oddał 
W naszą opiekę.

ATTYLA
Wasze prawo?
Cóż mnie obchodzi wasze prawo? 
Jeżeli uciekł człowiek mój, 
musicie oddać mi człowieka.
Teraz się skończy wasze prawo.
Na waszą łaskę już nie czekam.
Idę i zmienię wasze prawo.

LEON
To boskie prawo, nie ludzkie, 
prawo miłości dla bliźniego.

ATTYLA
A cóż wam teraz przyjdzie z niego, 
gdy siła jest po mojej stronie?

TRYGENCJUSZ 
Aecjusz jeszcze nie uderzył.

ATTYLA
Kto w Aecjusza jeszcze wierzy? 
Wodzowie! Kto z was jeszcze wierzy?

WODZOWIE
Ha, ha, ha!

ATTYLA
Aecjusz u nóg moich leży.

TRYGENCJUSZ 
Siostra cesarza czeka na cię. 
Cesarz mi kazał, by ci rzec...

ATTYLA
Dość mam tych swatów! 
precz z nim, precz!
Honorię, kiedy tylko zechcę, 
na zawołanie będę miał.

(do Leona)
Czyś ty też przyszedł siostrę raić, 
Leonie, czyś ty też ze swatów?

LEON
Ja jeitem posłem innych światów.

ATTYLA
Których?

LEON
Tych, co osądzą cię po śmierci, 
tych, z których nigdy nie powrócisz.

ATTYLA
Ty może na mnie klątwę rzucisz?
Ja z twojej klątwy kpię.

LEON
Nie rzucę klątwy, boś nieświadom, 
boś jest narzędziem w ręku Boga, 
i kiedy staniesz przed obliczem...

ATTYLA 
(ze śmiechem) 

Kiedy? Po śmierci...

LEON
Ludzka trwoga
ogarnie cię i dreszcze przejdą, 
włos ci się zjeży, pot cię zrosi, 
chociaż Attylą jesteś — Bożym biczem.

ATTYLA
Ten starzec chyba o to prosi, 
by sam miał lekką śmierć, 
przybij go dzidą do siedziska, 
żeby narzędziem swego bóstwa 
był zgładzon. Prosto w usta! — 
Chybiłeś? — Daj, to ja go sam! —

Zaczarowany! — Starcze, mów! 
Chybiłem w życiu drugi raz. 
Patrzajcie, namiot się otwiera... 
Starcze! Zatrzymaj niebo! Stój! 
Starcze, posłucham cię! — To legie! 
Skrzydlate legie przyszły w pomoc.
I ogień z nieba. Starcze! Miłość!...
Na twoją miłość i na Boską, 
zatrzymaj!!
Czemu walczysz pomstą, 
a nie miłością? Świat się trzęsie! — 
Leonie! — Ojcze! — To jak we śnie... 
Ten sam, co we śnie mnie zatrzymał!

Minęło — Dzięki ci, Leonie. —
Teraz już wiem. Po twojej stronie 
Twój Bóg, ja znowu jestem sam.
Bym się mógł chwycić życia i odcucić.
Mów, co mam robić? (z trudnością) OJCZE!

LEON
M a s z  z a w r ó c i ć !

ATTYLA
Leonie! Wielki jest twój Pan.
Zawracam. Trąbię. Horda wraca.
Co mi po waszych szkłach, pałacach, 
co mi po waszych skarbach, morzach? 
kiedy ucieka ze mnie dech!
Trąbić na odwrót!

LEON
Łi^ka Boża,
że odwróciłeś się, Attylo.

ATTYLA
Tyś mnie zwyciężył jedną chwilą, 
w któroj widziałem twego Pana.

LEON
Padnijmy teraz na kolana 
i podziękujmy Chrystusowi 
za cud.

Koniec części IV

K S I Ą Ż K I

„PUSZCZE POLSKIE“
Każda dobra polska książka UKazu- puszczę słownictwa. Przeciętny intell-

jąca się na emigracji powinna byc po
witana. entuzjastycznie, guyz jest je- 
uyiią dostępną tormą ODCuwama z 
poiSKOscią. To nasza „ojczyzna-po*- 
szczyana", jak pięicnie nazwał swój 
wy oor przekładów z literatury polskiej 
T. Filip. A coż dopiero mówić, gdy tą 
ksiązaą jest dzieło F. A. Ossendowskie- 
60 „ruszczę polskie", książka przyno
sząca ze sobą zapach lasów poiskicn, 
poszum poisitich orzew, niczym nieza
stąpione piękno utraconej ziemi.

. Puszcze polskie“, to jeden z tomów 
serii pizedwojennych wydawnictw R. 
Wegnera p n. „Cuda Polski". Rozwija
jący się doskonale, choć jeszcze mło
dy, ruch turystyczny w Polsce wywo
łał potrzebę uświadomienia masom u- 
lokow naszego kraju, wskazania im co 
naiezy i co warto zwiedzić. Góry, roz
sławione w poezji i prozie Tetmajera, 
Witkiewicza, Orkana, Nowickiego i 
Rafała Malczewskiego nie potrzebowa
ły tej zacnęty, ale przecież Polska jak 
długa i szeroka usiana była skarbami 
przyrody. Taką też próbą ukazania 
bogatych i pięknych ziem była książ
ka Ossendowskiego.

Autor przygotował starannie mate
riał do swego dzieła, toteż jego książka 
jest kopalnią wiedzy geograficznej, 
przyrodniczej, a nawet historycznej, 
Dowiadujemy się z niej o nieprzebra
nych bogactwach ekonomicznych, o 
malowniczej historii i o niespotyka
nym nigdzie w Europie, poza tym ką
tem, bogactwem form i zjawisk przy
rodniczych. Jest to niewątpliwie naj
poważniejsza wratość książki Ossen- 
dcwskiego.

Autor opisuje tylko puszcze leżące 
w dorzeczu Niemna i Bugu, a więc 
Białowieską, Knyszyńską i Kurpiow
ską. Są to zresztą największe nasze 
puszcze, więcej, są to też jedyne pozo
stałości puszcz w Europie! Pod tym 
względem nie mamy rywalizacji.

Ogromny urok książki stanowi jej 
język. Autor naprawdę sięgnął i do 
serca tych krain i do serca poi zczyzny, 
(Bogactwu zjawisk przyrodniczych 
puszczy odpowiada bogactwo języka. 
Ileż tych słów jędrnych, soczystych, 
śpiewających i pachnących spotykamy 
ze zdumieniem, ale i z radością w 
książce Ossendowskiego] Takie roz
działy jak np. o pszczelnictwie czy o ob
róbce drzewa wprowadzają nas w istną

¿ent wie, że drzewo obrabia się na bu- 
auiec, ze w tartaku mo/,na dostać des 
ki, że są kloce drzewa albo że na becz- 
ki używa się klepek. Ale czy kieoykoi- 
wieiK. mu się śniło co to są balk, piło- 
wiec, płaszczak, straby, bierzma, kul- 
ouiki, legary, siestrzany i stępory? Gdy 
Ossendowski odtwarza g.łosy puszczy, 
pisze jak w niej „druczy ptaszek, ciurka 
dzięcioł, kierają żurawie, chrapoczą 
kuliki, grda derkacz, kokają cieciorki, 
k.¿ochoczą kury głuszczowe, ciągoczą 
kuropatwy i kokcieli pardwa". Słucha 
się tego jak muzyki! Zebrał Ossendow
ski bogaty plon z pogwarek z luazmi 
puszczańskimi, którzy prócz dawnych 
obyczajów i strojów zachowali i mowę 
odmienną, staropolską, w której po- 
dźwięka i pieśń Kochanowskiego i pro
za Orzechowskiego i czcigodne tony 
„Kazań świętokrzyskich“. I to jest 
również wielka zaleta książki Ossen
dowskiego, dla której można mu wyoa- 
czyć i styl czasem afektowany, „rooio- 
ny" na Żeromskiego. Może płynie to z 
faktu, że Ossendowski był epikiem i 
dlatego, ilekroć usiłuje pisać lirycznie, 
popada w łatwy patos. Ale gdy opisuje 
lub opowiada jest tęgim i rzetelnym 
pisarzem.

Jeszcze jedna wielka zaleta książki, 
tźo jej oprawa graficzna. Począwszy 
od wielobarwnej okładki, wykonanej 
według obrazu Kazimierza Sichulskie
go, poprzez doskonałe zdjęcia i repro
dukcje sławnych obrazów, książka 
jest prawdziwą rozkoszą dla oczu. A 
zdjęć tych jest mnóstwo, częstokroć Pt 
kilka na jednej stronie, gdyż na 244 
stronach tekstu umieszczono ich po
nad 500. Cenne to źródło poznania oj
czystej ziemi dla tych, którzy jej nie 
widzieli lub nie mieli czasu bliżej po
znać.

Ostatni piękny rozdział pt. „Wierny 
lat" pióra Zofii Kossak opowiada, 
czym była puszcza dla oddziałów A. K. 
Materiałów do napisania tego rozdzia
łu jak i autentycznych zdjęć dostar
czyło archiwum A- K. (Studium Polski 
Podziemnej) w Londynie.

Szlachetny cel, jaki przyświecał wy
dawnictwu Tern (Rybitwa) został za
pewne osiągnięty, gdyż w jakiekolwiek 
polskie ręce dostanie się ta książka, 
stanie się ona napewno bodźcem do 
umiłowania naszej dalekiej i pięknej 
ojczyzny.

BIBLIOTEKA POLSKA
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „VERITAS ‘

12, Praed Mews, London, W. ?.
HENRYK RZEWUSKI

P A M I Ą T K I
I M C I  P. S E W E R Y N A  S O P L I C Y

Cześnika Tarnawskiego 
TERMIN NADSYŁANIA PRZEDPŁATY 

w kwocie 8/6+ 6d za przesyłkę upływa 31 października br.
Po ukazaniu się książka kosztować będzie 15/- 

Prosimy nie zwlekać z zamówieniem. Czeki, przekazy 
pocztowe (P.O i M.O.) na „VERITAS FOUNDATION".



S tr. 4 Ż Y C I E Nr 44. (384)

ścioła powszechnego, który władcy ko- Bruce Marshall CUD OJCA MALA- 
munistyczni chcieliby w Polsce znisz- CHIASZA. Przełożyła z angielskiego 
czyć, a nie Kościoła narodowego poi- Teodozja Lisiewicz. Wydawnictwo Św. 
skiego, którego narodziny władcy ci Antoniego. Paryż 1953. Stron 232, 
radzi by ujrzeć. POLONUS ckladka ilustr.

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

N O T A T K I
BIBLIOGRAFICZNE

NIEDZIELA, 31 października 1954.

W A S Z E  S P R A W Y

Sprawa, która powinna być nam bliska
W kościółku, w którym bywam zwyk

le na Mszy św., bo mi do niego naj
bliżej, kazanie w ostatnią niedzielę mó
wił nie proboszcz, lecz jakiś obcy kaz
nodzieja ubrany w habit karmelity. 
Kazanie jego zrobiło na mnie silne 
wrażenie — i wrażeniem tym się dzielę.

Sprawa, którą poruszył, to sprawa 
nie nasza, jako Polaków, ale nasza ja
ko katolików. Jest ona cząstką sprawy 
nawrócenia Anglii, a sprawa nawróce
nia Anglii, dokładnie tak samo, jak 
nawrócenia Afryki, Japonii czy Rosji, 
obchodzi również i nas. Naród polski 
zdobył się na stworzenie polskiej misji 
jezuickiej w Rodezji i polskiej misji 
franciszkańskiej (ojca Kolbego) w Ja
ponii; jego zadaniem jest także — sko
ro ma dziś w Anglii tylu synów — pra
cować nad nawróceniem Anglii. Gdyby 
nie obchodziły nas dziś sprawy Kościo
ła katolickiego w Anglii, składalibyśmy 
tym tylko dowód, że nie obchodzą nas 
sprawy Kościoła w ogóle.

Kazanie owego karmelity w moim 
parafialnym kościółku dotyczyło pro
blematu, który spada na barki społe
czności katolickiej w Anglii brzemie
niem uciążliwego obowiązku, a którym 
jest sprawa egzystencji duchownych 
protestanckich, przechodzących na ka
tolicyzm.

Pastor anglikański, a tak samo pre- 
zbiteriański, metodystyczny czy jaki
kolwiek inny, to jest człowiek, który 
studiował teologię i który trudni się 
pracą duszpasterską. Z natury swoich 
obowiązków — o ile jest on człowie
kiem uczciwym — jest wciąż zagłębiony 
w rozważaniach o prawdach wiary. 
Musi wygłaszać kazania, a więc musi 
się do nich przygotowywać, a więc 
musi czytać dzieła religijne i myśleć.

A czasy są dziś takie, że jeśli się na 
serio i uczciwie myśli o Bogu i wierze, 
to się dochodzi do wniosku, że wszyst
kie anglikanizmyT" prezblterianizmy, 
metodyzmy, to są suche liście, które 
wiatr roznosi, a prawda jest tylko jed
na i mieści się w Kościele katolickim. 
Pastorzy protestanccy śą dziś warstwą 
ludności protestanckiej w Anglii, któ
ra najbardziej nurtowaną jest religij
nym niepokojem. Iluż znakomitych 
pisarzy i myślicieli dało Kościołowi ka
tolickiemu w Anglii duchowieńswo an
glikańskie! Kardynał Newman, kardy
nał Manning, ksiądz R. H. Benson 
(sławny jeszcze niedawno powieściopi- 
sarz, a syn prymasa anglikańskiego), 
ksiądz R. Knox (tłumacz Pisma Świę
tego), ks. Vernon, Johnson — wszystko 
to są byli pastorzy anglikańscy.

Jak twierdzi ów karmelita, którego 
kazania słuchałem, rocznie przechodzi 
w Anglii na katolicyzm przeciętnie 10 
do 12 pastorów protestanckich'.' Proszę 
sobie wyobrazić, co to jest za trudny 
problem z punktu widzenia praktycz
nego!

Sprawa przedstawia się prosto, jeśli 
dany konwertyta jest' kawalerem lub 
wdowcem. Poza zupełnie nielicznymi 
wyjątkami, wyraża on zwykle chęć 
zostania księdzem katolickim i idzie 
do seminarium; zwykle dó jakiegoś se
minarium dla' „późnych powołań“:

Ale pastor żonaty i obarczony rodzi
ną? A takich jest przecież przytłacza
jąca większość! W dziedzinie material
nej usuwa mu się spod nóg wszelki 
grunt. • -

Miał on ustalone, regularne źródło 
dochodu. Miał pozycję społeczną. Miał 
zawód, do którego przygotowywał się 
długoletnimi studiami i który był dlań 
powołaniem i zamiłowaniem. Wszystko 
to bezpowrotnie rozsypuje się w proch. 
Staje się on wyrzutkiem, znajdującym 
się w konflikcie ze sprawą, której słu
żył. Miał na plebanii mieszkanie; musi 
się z niego z rodziną wyprowadzić, r to  
natychmiast, bez chwili zwłoki. Miał 
zabezpieczoną starość w postaci fun
duszu emerytalnego; zabezpieczenie to 
traci. Nie ma z. czego żyć, nie ma gro
sza, nie ma co dzieciom włożyć do ust. 
nie ma gdzie pójść i nie ma fachu w 
ręku. . .

Uśmiechasz się, Czytelniku? Ja 
wiem, ja  wiem. Sam wszystko to prze
żywałeś Może byłeś pułkownikiem? 
Może byłeś dyplomatą? A teraz zmy
wasz garnki u Lyonsa.

Ale to jest jednak co innego. To jest 
całkiem oo innego znaleźć się na bru
ku wskutek siły wyżczej niż pójść na 
bruk dobrowolnie. Hu polskich puł-

kowników podało się do dymisji z woj
ska, protestując na przykład przeciw
ko rozpolitykowaniu wojska przed woj
ną? Bo dopiero to byłaby sytuacja po
dobna. -

A przy tym. Czytelniku, jeśli jesteś 
byłym wojskowym albo dyplomatą, to 
n.ie straciłeś nadziei, że jeszcze kiedyś 
znowu w wojsku albo dyplomacji bę
dziesz. A żonaty proboszcz anglikański, 
przechodząc na katolicyzm, wie o tym, 
że nigdy już proboszczem nie będzie. 
Nie ma on czasu przygotować się do 
zmiany zawodu: jeśli jest człowiekiem 
uczciwym, to przechodzi na katolicyzm 
natychmiast, skoro tylko zrozumiał, że 
Kościół katolicki jest jedynym Kościo
łem prawdziwym. Przecież nie może, 
dla zyskania na czasie, służyć nadal — 
za pieniądze — sprawie, którą uważa 
za błędną!

Wreszcie, o wiele łatwiej jest znieść 
katastrofę zbiorową, która spadła na 
wszystkich, niż rzucić się w katastrofę 
samemu. Wyobraź sobie, Czytelniku, 
ile trzeba mieć hartu, by konieczność 
podobnej decyzji wytłumaczyć żonie i 
dzieciom! *

Na katastrofę taką decyduje się w 
Anglii 10 albo 12 rodzin rocznie.

Kościół katolicki przychodzi tym lu
dziom z pomocą. Daje im w okresie 
przejściowym dach nad głową, wyży
wienie, opiekę. Ułatwia im nauczenie 
się jakiegoś zawodu i zdobycie pracy. 
Zajmuje się tym specjalne stowarzy
szenie.

Proszę sobie samemu obliczyć, ile 
ono w przybliżeniu potrzebuje pienię
dzy.

Mimo że mamy wiele potrzeb włas
nych, myślę, że na nas spada obowią
zek proporcjonalnego do naszej siły 
liczebnej i naszych środków udział w 
tej imprezie i w innych podobnych. 
Obowiązek udziału w dziele nawróce
nia kraju, w którym Bóg nam kazał 
przez czas dłuższy-żyć. •

Nie piszę o tym, -“by - namawiać do 
składki na to właśnie Jedno stowarzy
szenie w sposób szczególny; choć na 
tacy -w kościele położyłem ile mogłem. 
Piszę dlatego, by w formie przykładu 
ukazać, od jakich obowiązków już nie 
polskich, lecz angielskich nie powinni
śmy się uchylać, skoro jesteśmy człon
kami Kościoła powszechnego, tego Ko-
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N I E D Z I E L S K I  
W R O Y A L FES T IV A L H A LL
Zdaje się, że słusznym jest spostrze

żenie, że im większym kto§ jest arty
stą, tym mniej w jego wyglądzie takich 
typowo „artystycznych“ cech, jak bro
da, zwichrzana czupryna itd.

W każdym razie prawda ta odnosi 
się do Niedzielskiego w zupełności. 
Skromnie wyglądający pan o łagod

nej twarzy, dobiegający właśnie pięć
dziesiątki, nie różni się wyglądem od 
całego tłumu tzw. „respectable citi
zens“. Przy fortepianie zachowuje się 
spokojnie, nie blednie jak ściana i nie 
wyprawia histerii. Dlatego też pewnie 
i nie potrafi wypełnić sali. Publiczność, 
która zwykle rozchwytuje bilety na 
koncerty tzw. ustalonych sław, składa 
się przecież w olbrzymiej większości z 
ludzi, na których bardziej działa oso
bowość artysty aniżeli muzyka, którą 
odtwarzają (czyli mówiąc krótko a 
mniej oględnie ze snobów). Nie wiado
mo w jakim stopniu na bajeczną sławę 
Paderewskiego wpłynęła jego „lwia 
grzywa“ i hiñe akcesoria, alé na pew
ne w niemałym. Szczęściem Paderew
ski prócz osobowości miał talent. Nie
dzielski, niestety, ma „tylko“ talent.

Dysponuje doskonałą techniką; gra 
bez zbytniego okazywania swych u- 
czuć, ale ż dużym zrozumieniem. Do
brego muzyka można poznać po wielu 
szczegółach, mon. pó rubatach i po 
cieniowaniu. W rübatách czasem się 
można z Niedzielskim stanowczo nie 
zgadzać, ale cieniowanie jest bez za
rzutu. Grać cicho jest sporo trudniej 
aniżeli grać głośno, a Niedzielski i jed
no i drugie potrafi dobrze.

Jeśli idzie w szczególności o muzykę 
Chopina, to trudno ją scharakteryzo
wać lepiej niż uczynił to Rubinstein w 
swej przedmowie do książki Wierzyń
skiego. Dla kogoś, kto Chopina zna 
tylko z popularnych polonezów, gry
wanych na „podniosłych“ akademiach,

Po łepkach
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świetne pismo - r  „Kultura“. Naj
pierw Jerzy Giedroyć, najambitniej
szy na emigracji redaktor polski: nie
strudzony, całkowicie. oddany swemu 
dziełu,, ogarniający dalekie horyzonty, 
czuły na nurty polityczne i na kultu
rę, pod powłoką pesymizmu płomien
ny .entuzjasta. Sam nie piszący, toteż 
lepiej zwykle odróżniający ziarno od 
plewy, Nije przejmujący się trudnościa
mi, nie popadający w .popłoch w nie
powodzeniach. Odkrywca talentów, 
animator, dobrodziej. Człowiek. Euro
pejczyk, Polak. Może to wymowa pięk
nego nazwiska, ale w ustach Giedroy- 
cia idea „ Polski jagiellońskiej“ nje
brzmi jak frazes.' .

Po wtóre — Józef Czapski. Piękny 
człowiek. Szukalski sam siebie nazywał 
„rogatym sercem“. Czapski jest ser
cem uskrzydlonym. Zna alchemię po
rywania i zapalania ludzi. Nikt łatwiej 
od Czapskiego nie potrafi spod ziemi 
wytrzasnąć pieniędzy, namówić boga
czy ha szalone inicjatywy, uczynić ary
stokratów i dorobkiewiczów szczęśli
wymi przez ogołocenie ich ze zbędnych 
tysięcy, oczywiście nie na swoje potrze
by. Sam Czapski bowiem trochę przy
pomina św. Franciszka — z urody, 
manier i małych wymagań.

Tak więc „Kultura“, to przede wszy
stkim ci dwaj ludzie: Giedroyć i Czap
ski. - .

Ale Giedroyć nie byłby Polakiem i to 
jeszcze z Litwy,, gdyby jako redaktor 
nie zapragnął stać się nadto Królem- 
Duchem emigracji, a może i całej Pol
ski. Wydrukowawszy kilkaset doskona
łych artykułów, ujrzał się naraz tam, 
„gdzie gwiazd iskrzące skorpiony świecą“ 
i popadł we wróżby i mesjanizm. Tym 
sposobem „Kultura“ stała się pismem

współczesnych mesjanistów, nowoczes
ną „Trybuną Ludów“. Wbrew namięt
nemu odżegnywaniu się i głoszeniu 
pozornie realistycznych poglądów, 
nikt bardziej nie przypomina mesja
nistów Wielkiej Emigracji, niż Gie- - 
droyć, Czapski, Maria Czapska i cały 
ten ich nie z tego świata zespół. (Me
sjanizm jest to zbiór proroctw mają
cy na względzie nowy porządek rzeczy 
w świecie.) ..........

Na tej dobrotliwości, nasłowiańsko- 
jagiellońskim sercu i na głowach w 
chmurach ukrytych żerują szarlatani i 
spryciarze, raz po raz podrzucający 
„Kulturze“ kukułcze jaja już to fałszy
wych idej już to zwyczajnych nonsen 
sów. Wbrew przekonaniu zespołu, nie' 
tylko „Kultura“ wyszukuje pisarzy, ale 
i szczególny rodzaj pisarzy szuka „Kul
tury“. Jeśli ktoś pragnie komuś swo- - 
bodnie nawymyślać, wali jak w dym 
do „Kultury“. Kto pragnie się wypar- 
skać, wyśmiać, naurągać, pisze do i 
„Kultury“. Kto na głowie chce posta
wić najoczywistsze .prawdy, stawia je 
na łamach „Kultury“, niczym na cyr
kowych dywanikach. Kto chce zrobić 
z igły widły, kropi list do .. Kultury'V 
Gdzie by się mógł wyzwierząc Sharp, 
Florczak czy kleryk Majewski, gdyby 
nie „Kultura“? .... . ‘ i

Przy tym wszystkim ogólny poziom 
rzeczy w „Kulturze“ jest świetny i ton 
raczej czysty. Skupia ona szereg, zna-, 
komitych piór, jest doskonalę słyszal
ną trybuną, daje atmosferę pobudza
jącą do myślenia. Nie dziw więc, że 
przez szerokie, jagiellońsko-liberalne ■ 
oka Giedroyciowego więcierza przemy- - 
kają się także niekiedy atramentnie, 
stułbie i różne pokraczne kraby. Ale 
nie w tym rzecz.

Mesjanizm „Kultury“ polega na nie
zachwianym przekonaniu, że tylko jej 
zespół coś w . tym nędznym polskim 
świecie przedstawia i że stosując tylko 
recepty „Kultury“, można by należy
cie urządzić Europę i pół Ameryki. ZŚ 
więc „Kultura“ - jest pismem wybra
nym, zespołem genialnych, spoconych 

od nadludzkiego myślenia mózgów, 
nieomylnych wróżów. „Tym razem — 
pisze się np. w ostatnim zeszycie — 
inteligenckie gęsi europejskiego Kapi
tolu nie uratują.“

Sprawiedliwie mówiąc, rolę Mala- 
chiasza, Nostradamusa i Towiańskiego 
w jednej osobie gra w „Kulturze“ Ju
liusz Miercszewski, który nie cierpi go
nitwy za żywiołkami drobniejszego 
płazu, ale -jak już zabiera głos, to tyl
ko na platformach: Wschód-Zachód, 
Europa i chrześcijaństwo, cywilizacja 
dziś i za lat sto etc. Taki polski Toyn
bee, ale głównie od przyszłości. Popi
sy publicystyczne Mieroszewskiego nie 
są pozbawione żarliwości inteligentne
go czytelnika książek i błyskotliwości 
uzdolnionego dziennikarza. Bieda w 
tym, że Mieroszewski uwierzył w swoje 
szczególne posłannictwo, w czym mu 
basuje dobroduszny zespół „Kultury“.

Rewelacje -Mieroszewskiego są ta
kiego mniej więcej rodzaju: chrześci
jaństwo musi przystąpić do politycz
nej walki z komunizmem (ładnie by 
świat potem wyglądał, a publicysta, 
jak widać, nie ma nadzwyczajnego po
jęcia o chrześcijaństwie); zmiany w 
Kraju są nieodwracalne; nie ma Euro
py bez Niemców; emigracja nasza wy
mrze wcześniej czy później itd. itd. 
Bardzo pryncypialnie i na ogół bardzo 
oczywiście, a nie bez wdzięku.

Ale w ostatnim zeszycie „Kultury“ 
(październik 1954) trochę' juz Miero- 
szewiki przesadził. Ostatecznie można 
przez palce spojrzeć na takie odezwa
nia pro domo sua, jak: „Kultura jest 
feńómenem trudnym do wyjaśnienia“, 
posiada „posiada poczucie wagi prze
żywanego czasu“, „przy swej europej
skości jest może rdzenniej polska, niż 
jakiekolwiek inne pismo“, :,reprezen
tuje polską myśl niepodległą“ itp.. 
których to cnót autor w innych cza
sopismach, nawet na lekarstwo nie 
znajduje. Gorzej jest z twierdzeniem 
następującym: „Są i tacy, którzy utrzy
mują, że jesteśmy zbyt liberalni. W 
naszym zrozumieniu nie można być 
zbyt liberalnym, tak jak nie można 
być zbyt kulturalnym czy zbyt wy
kształconym.“ Można by to zdanie u- 
znać za przesadną pewność siebie, gdy
by nie było zwykłym absurdem.
- I wreszcie najgorsze. Juliusz Mierc
szewski sumując zasługi „Kultury“ nie 
omieszkał podkreślić również włas
nych,, wyznaczając im miejsce zgoła 
niepoślednie. „Gdyby nie było „Kultu
ry“, piszący te słowa zszedłby z tego 
świata w innej randze dziennikarskiej 
i z innym dorobkiem. Jeżeli na prze
strzeni ubiegłych sześciu lat-przyczyni- 
łem się w pewnej mierze do rozbudowy 
„Kultury“, to muszę obiektywnie 
stwierdzić, że „Kultura“ znacznie wy
datniej rozbudowała mnie niż ja „Kul
turę“,“

Europejskość europejskością, libera
lizm liberalizmem, waga czasu wagą 
czasu; ale tak pisać o sobie można tyl
ko na antypodach Europy. I w ogóle 
każdej kultury. ■

Jan Baptysta

ta charakterystyka pewnie, jest tylko 
urywkiem ładnej prozy, dla kogoś jed
nak, kto zna Chopina troszeczkę bliżej, 
niemal każde zdanie żywo przywołuje 
na myśl znajome modulacje chroma
tyczne i nieoczekiwane a świeże akordy.

Harmonia Chopina jest często jak 
orzeźwiający powiew. Akordy i arpeg- 
gia mają zawsze dużą rozpiętość' na 
klawiaturze, co przydaje im mocy w 
połączeniu z dźwięcznością. W podob
nych dźwięcznych i szerokich akor
dach lubował się Beethoven.

Nie Wielu pianistów wydobywa z mu
zyki Chopina taki dźwięk i głębię jak 
Niedzielski.

Zwłaszcza w tak częstych u Chopir 
na interludiach W postaci następstw 
luźno lub w ogóle nie powiązanych 
akordów znać, że każde uderzenie jest 
przemyślane.

Na zakończenie tej charakterystyki 
gry Niedzielskiego należy mocno pod
kreślić, że cechuje ją duża kultura i 
jednolitość stylu — oznaka dużego do
świadczenia. Recital dany przez Nie
dzielskiego w Royal Festival Hall w 
dniu 3 b.m: obejmował wszystkie walce 
Chopina i Sonatę H-moll Op. 58.

Z walców jedynie w znanym Op. 34 
nr 1 (As-dur) rubata pozostawiały spo
ro do życzenia, wszystkie inne były 
zagrane bardzo ładnie. Najlepiej, wy
daje mi się, wykonane były: As-dur 
Op. 42 i As-dur Op. 64 n,r 3, gdzie 
właśnie pięknie wypadły chromatycz
ne modulacje wspomniane wyżej. So
nata H-moll również wyszła bardzo 
dobrze. W niej właśnie tak bardzo waż
na jest owa dźwięczność i pełność akor
dów. Jednego tylko miejscami brako
wało, zwłaszcza w ostatniej części : tani, 
gdzie buduje się stopniowe crescendo, 
tam, gdzie muzyka pęcznieje i nabrz
miewa do ostatecznego rozładowania 
w' kulminacyjnym uderzeniu, tam 
właśnie przydałaby się pasja, tam opa
nowana gra wywołuje przykre uczucie 
niedosytu i jakby rozczarowania.

Kończąc, cieszymy się, że Niedzielski 
zaczyna się w Anglii pojawiać po kil
kuletniej przerwie i mamy nadzieję, 
że go wkrótce znów usłyszymy (a może 
by tak w koncercie E-moll?). Jeśli go 
dojdą te słowa, oby to życzenie potrak
tował wspaniałomyślnie.

B. G.

Z A P i S K I 
Ł O N U  Y-Ń S K I E

BALET OPERY PARYSKIEJ 
W LONDYNIE

Z historyczną decyzją angielską o- 
statecznego wyjścia ze „splendid isola
tion“ i stałego utrzymywania kilku dy
wizji wojska na kontynencie zbiegła 
się inna sensacja, tym razem w sfe
rze artystycznej : słynny balet Opery 
Paryskiej po raz pierwszy W ciągu 
250 lat swego istnienia przyjechał na 
występy do Londynu. Występy te trwa
ły dwa tygodnie i odbywały śię w sali 
operowej Covent Garden.

Recenzenci angielscy wystąpili z za
rzutem, że w programach baletu nie 
uwzględniono klasycznej choreografii 
francuskiej, poza tym jednak pełni by
li entuzjastycznych pochwał dla bale
tu i dla pracy, jaką w jego rozwój wło
żył po Diagilewie Sergiusz Lifar.

Wśród tancerek wyrazy szczególne
go uznania zdobyły Chauviré, Daydé, 
Bardin, Vyroubova, wśród tancerzy 
Renaît i Algaroff.

•Jedno z pism londyńskich wystąpi
ło z projektem, by balet Opery- Parys
kiej i londyński Sadler's Wells — 
„dwa czołowe zespoły taneczne świa
ta“ — zorganizowały między sobą wy
mianę wybitnych tancerek i tancerzy. 
Nie wiadomo jednak, jak zapatruje 
się na to strona francuska.

POLACY NA ESTRADACH 
KONCERTOWYCH LONDYNU

W ciągu ostatnich 70 lub 80 lat nie 
było bodaj dłuższego okresu, żel?y na 
estradach koncertowych Londynu nię 
występowali wybitni polscy pianiści, 
skrzypkowie, śpiewacy. Nawet w la
tach osiemdziesiątych zeszłego stule
cia, kiedy głucho było o Polsce w pra
sie europejskiej i wypowiedziach mę
żów stanu, imię polskie nad Tamizą 
reprezentowali artyści tej miary co 
bracia Reszke, Sembrich-Kochańska.
Wieniawscy, równocześnie zaś na sce
nie królowała Helena Modrzejewska. 
Później przyszła kolej na triumfy ar
tystyczne I. J. Paderewskiego.

Po drugiej wojnie światowej liczba 
Polaków, występujących na estradach 
Londynu, wzrosła jeszcze bardziej, 
choć oczywiście poziom -tych wy
stępów je s t . rozmaity. Ostatnio pa
rokrotnie w wypełnionych po brzegi 
salach śpiewał Kiepura i żona jego 
Marta Eggerth. Dużo publiczności 
ściągnął w dniu 3 października do Ro
yal Festival Hall koncert znanego do
brze w Paryżu pianisty Niedzielskie
go

Najwyższy poziom artystyczny jako 
Dianista przedstawia niewątpliwie 
Małcużyński, który w dniu 11 pażdzier- 
nika dał w Albert Hallu koncert łącz
nie ze znakomitym kompozytorem i 
dyrygentem Andrzejem Panufnikiem i 
londyńską orkiestrą symfoniczną.
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